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Bandażysta
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4 .

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gwarancją. N o w o ś ć ! Bardzo 
lekkie i bez dolegliw ości w  noszeniu. Dla dzieci 
małych specjalność niebywała. —  Ostrzega się 
przed blagieram i i n iefachowym i, którzy narażają 
na przykrości! Praktycznych  ob jaśn ień  udzie ­

lam . Na odpowiedź za łączyć markę.

Dorn muzyczny

Ignacy Cypres J S

Instrumentu
M H J S O T C J K i W E
dęte I smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare tnstru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Krakfiw, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładanln 
I kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela be z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Wapno
Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
wysyła mandoliny włoskie 
po ‘26—30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40—45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje na 2 registry 29 zł.. Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf" patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 6 —12 zł. 
diamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

PROF. EMIL WYROBEK
P h n r n h u  I I I o n a f U P in D  ich Skutki i znaczenie w ży- 
b l i u r u u y  WCIICrybCIlG ciu jednostki i społeczeństwa
tudzież sposoby leczenia i zapobiehania wydanie 4-te, przero­
bione i powiększone z 22 rycinami str. 200 rok 1929. zł. 6'—. 
do nabycia w  K s ię g a rn i „ W ie d z a  i S z t u k a "  K r a k A w , u l . G o łę b ia  1 0 / R .

bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław ŻółKiewicz iSKa
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
Telefon Nr 8.

egzam inow any , m łody, k a ­
w a le r , z dobrem i św iadec ­
tw am i poszukuje posady. —  

Łaskawe zgłoszenia do : Jana Gajeckiego w  Święca- 
nach, poczta loco, ad Jasło.

Do sprzedania Młyn wiatrowy
najnow sze j konstrukcji. —  Adres: S tan is ław  Su ­

ró w k a  w  M ogilanach, poczta w  miejscu.

Przy zamówieniach prosimy powoływać się na „Rolę“.

Szofer

Pierwsza Krajowa Fabryka Farbowania Futer i Kożuchów na sposób Lipski, 
oraz Chemiczna Pralnia, Artyst. Farbiarnia i Plisownia

Filja
Krakowska 39Wałowa30 * .  POSMERA

U w a g a  na  ad re s !
W W  T A R M O W I E

U w a g a  na  ad re s !



Westchnienie młodzieńca. Jak?
Chociaż postęp, jaik po -grudzie, 
Lub po -twiardyim kroczy bruku, 
W yn a le ź li jednak -ludzie 
Proch  bez dymu, broń bez huku. 
W  tej dzliiediznie c iągłe plony, 
Rok n ie imiija bez atutu,
Są już różne te le fon y 
I te leg ra f jest bez drutu.
Jeśli w ięc, ku  ludzk iej fra jdzie , 
Ruch w  technice nieustanny, 
Czemuż, ach, n ik t n ie  w yna jdzie  
Żeby... posag by ł bez panny?!

Prawdziwy skarb.
— Pańska żona jest tak piękna, m ów ił sąsiad do 

sąsiada, że ile  razy na n ią  patrzę, przychodzą -mi na 
-myśl -słowa: „ I  n ie  w ódź nas na pokuszenie".

—  Szkoda, że je j -pan dobrze n ie zna, ho gdybyś 
ją  pain znał, pow tarzałbyś na ca ły  głos: „A le  nas
zbaw ode -złego".

W  sklepie bławatnym.
S-ubjekt (do da-my, -która zbyt długo nam yśla się 

nad w yborem  m aterja łu ): Łaskaw a pan i rac-zy się 
zdecydować... gdyż m aterjał ten może w yjść z -mody.

—  Jakto? I  na-wet n ie bron iłeś się, gdy cię W ła ­
dek public-z-nie na u licy  po py-s-ku w ygW m ocił ?

—  C iekaw ym  bardzo, jak? W  jednej ręce trzy­
m ałem  parasol, a w  drugiej kapelusz, k tóry  m i zle­
ciał -z g łow y.

Dowiedział się.
P a n  I z y d o r ,  izr.aelita, k tó ry  obracał się zw y­

k le w  lepszych tow arzystwach , p rzyszed łszy pewnego 
razu z swoim  przy jacie lem  do pew nej, lepszej restau­
racji, -zażądał w ódki, -mówiąc: —  Proszę -mi dać - d wa  
w ódk i!

U sługu jący mu pomocnik izwrócił uwagę, iż  m ó­
w i się nie dw,a, lecz dw ie -wódki.

—  W szystko jedno, odci-na się -pan Izydor, dwa, 
albo dwie, bylebyś -pan tylko nalał.

N-a szczęście nadchodzi znajom y pana Izydora, 
-znany kp iarz teatralny, k tóry  w łaśnie w stąpił tam, 
by „zakrop ić robąka".

Pan  Izydor, zobaczyw szy go, w oła:
— A , j-ak to  dobrze, co ja  pa-nu tutaj spotykam !... 

M ój panie, niech m i pan  powie, jak  -sze właiszozywie 
m ów i, bo ja  prosia łem  temu panu, coby m i dał dwa 
wódki, to on m i odpow iedział, co m ów i sze dw ie 
wódki.

K p i a r z  (n ie tracąc przytom ności um ysłu ): M ó­
w i się: proszę ani d-ać trzy wódki, bo i  j,a -się ,z w am i 
napiję!...

W W W W W  T"f"TTT f "y V T l U W W 'T W

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI"

■•w e karty do gry towarzyskiej z numerami są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouc-zenie-m w futerale. Zł. 1*10.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawacb małżeńskich oraz pięknych

w ierszyków  n-a pocztówki. Zł. 1.20.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: Pieśni 1 Piosenki miłosne, Weselne, Kra 
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o miłości

i  -kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.20.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
aa imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rek, 
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1.20.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
leczarpnięty za starych eglpsko-arabskleh doku­

mentów.
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 ryein ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 ryein kabały słynnej wróżki Lenormand 
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonaneje, ezyll 

szłnka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.60 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objątośel 600 stron druku.

1. Andzla. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z koeiemi oezyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Powieść na tle współczesnych 

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści wysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem zł. 4.—
Na wszystkie powyższe książki należytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.
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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.
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mmuż raźniej nie uderzy serce na słowo o 
matce własnej. Słowo to w ielkie, św ięte..—  
Matka to symbol w ielkiego dostojeństwa, to 
kapłanka rodziny, w ychow aw czyn i narodu, 
to męczennica dla przyszłości i je j twórczyni. 

Cóż je j wypagrodzi- ch w ile  pośw ięcen ia, cierpień, n ie­

przespane noce, łzy  w y lan e nad dziecka kolebką? Ja­
każ m oże być nagroda za jej k rew  serdeczną?! Jest 

jedna tylko nagroda d lą  n ie j, nagroda tak w ie lka  
i 'droga, że dla n ie j zapom ina ona -o -sw-ojem pośw ię­
ceniu, o sw ych  tak  ciężk ich  i  n ieustannych trudach 
i mękach, a tą nagrodą, to dobre dziecko. Ono samo 
rów now aży, a naw et p rzew yższa  u kochającej m atki 
je j,p ośw ięcen ie , Jak dobre, p raw dziw ie  -swą m atkę 

m iłujące dziecię  jest je j b łogosław ieństwem , tak zno­
wu z drugiej strony n ic jej bardzie j n ie  boli, żadna, 
łza n ie jest dla niej bardzie j p iekącą od łez w ylanych  

tfi-ad -dzieckiem z;eps-utem, kirnąbrmeim, ni-e-szczęśli- 
wem. 'Przed każdym  człow iek iem  śą ty lko  -dwie d rog i 
w  stosunku do m atki, albo ją  kochać, jak  na to za­
sługuje, -albo 'wzgardzić jej na jw iększą  m iłością, —  
i czarną n iew dzięcznością jej za  n ią  zapłacić.

Szczęśliw e dziecię, szczęśliw y człow iek, którego 
Poranek życia  ochran ia ły ko-chające m atk i ręce. M i­
łości ma-cieryńskiej nic zastąpić -nie zdoła. Lecz też 
pamięć -o matce pow inna być -d-la każdego świętą, ona 
pow inna być tą  gw iazdą  przew odn ią  naszego postę­
powania -i życia. Z pam ięcią o m atce swej żyjąc, po­

w inn iśm y zawsze tak postępować, ja k  gdyby ona 
Pi‘zy nas była, ch-oeiażby ona już m oże i w  krain ie 
Przyszłości n-a nas oczekiwała. Pam ięta jąc o matce 
sweij, m usim y zaw sze tak żyć, by -trudy jej i  prace 

nie obróciły isi-ę na marne, lub też -co -gorsze, n ie -s-t-ały 
®ię ź-ródłem -zła -dla innych, lecz by życie nasze ró­
wnież pełne by ło  pośw ięceń, by serdeczną m iłość

m atki oddać znowu przyszłości. M ogłoby się jednak 
zdarzyć, że komuś matka w yda łaby .-się przykrą; 
i w ów czas nie przestaje ońa być m atką jego, i w ów ­
czas należy jej oddawać cześć należną i m iłow ać ją, 
a m ożliw e w ady je j i b łędy c ierp liw ie  znosić.

Posłannictw o m atk i, -a zwł,as-zcza m a tk i chrześ­
cijańskiej jest dostojne, lecz -pełne pośw ięceń  i n ie ­
bezpieczeństw. Do w a lk i -z n ią  sta ją  liczn i 1- -silni 
w rogow ie, u trudn iający jej spełn ien ie zaszczytnych 
obow iązków. Ży jem y w  czasach, w  których  n a jp ię­
kn iejsze uczucie ludzkości, m iłość splugaw iono, —  
m ów i s-ię o n ie j często -z lekk im  uśm iechem i br-ud- 
mami żarcikam i, lub też szydzi się z n ie j cyniczn ie. 
Te saun-e sło-wa można 'zastosować do m acierzyństw a. 

Dalej zgubny m-ateirjaliam, sam-olubstwo, chęć u życ ia  
życia  za w-sze-lką cenę, niechęć do pośw ięceń, złe 
przykłady, współpubliczne zabawy nieskrom ne, tru­

ciznę W serca m atek -sączące ks iążk i i czasopisma, 
upadek m oralności społecznej', -zmysłowość ludzka —  
stają do w a lk i i u trudniają matce go r liw e  spełnianie 
jej za-szczy-tnego i w ie lk iego  posłannictwa.

W  spełn ian iu  w ięc  swych -obowiązków m atka 
m usi oprzeć się o pomoc siln iejszą, o pom oc Boga,. 

W  re l ig j l  dopie-ro znajdzie drogę koniecznej c ierp li­
wości, ona nauczy ją  roztropności, w ych ow an ia  d zie ­
ci i innych cnót, doda jej isił, uśw ięci jej -dostojeń­
stwo, R e lig ja  nauczy ją, że chociaż kocha sw e dzieci-, 
n ie m oże dziecku  dozw olić  na kaprysy, że -ono nie 
pow inno być dla n ie j bożyszczem , czy zabawką. Bóg 
obdarzył ją  dzieck iem , by w yp e łn iło  pustkę je j ży ­
cia, by jej -d-a-ło radość m iłości, by k iedyś samo p ra ­
cowało -dl,a Lepszej przyszłości społeczeństwa.

■ Jeśli w  ten  -sposób po tra fi m atka w ychow ać -swe 
-dzieci, spełni godnie swe ciężkie, lecz zaszczytne po­
słannictwo, zasłuży sobie na wdzięczność sarniego 
dziecka, społeczeństw,a i w ie lk ą  nagrodę u Boga.

Jan Pelczar.
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Branki tatarskie.
Powieść na tle historycznem.

N a beizczynnem w ysiadyw an iu  przed  nam iotem , 
gdyż dalszych w ycieczek  czynić 'było niewoino, up ły­
w a ł dziewczętom  dzień za dniem . W  ten sposób 'zbli­
żał się ku  końcow i ten tydzień , w yznaczony im  na 
odpoczynek, po k tó rym  m ia ły  nastąpić tortury, m ęka 
i  hańba. Od czasu do czasu przychodził Juissuf, ale . 
choć stale pożerał wizrokiem Baśkę i  n iem al ty lko  
z n ią rozm aw ia ł, naw et je j n ie chciał udzie lić  rady, 
w  jak i spoisób m ogłaby przy jść z pom ocą tow a­
rzyszkom .

Zdaw ało  się nawet, że n ie  rozum iał okropności 
losu, jak i by ł p isany n ieszczęśliw ym  brankom.

—■ I cóż im  —  pow iadał —  będą żonam i potężne­
go i  bogatego Achm eta. N a  niczem  im  zbywać nie 
będzie. Od czego je bronić?

A  gd y  mu Baśka tłum aczyła całą ohydę w ielo- 
żeństwa, uśm iechał się i  zapewniał, że to  przecież tak 
dobrze być musi, k ied y tak jest i  k iedy M ahom et n ie 
postanow ił inaczej. A le  dodaw ał zaraz, że co d la  in ­
nych jest dobre, to dla n iego n ie przedstaw ia  żadnej 
w artości i  że Baśka ty lk o  u n iego  jedną będzie.

A  k ied y chciał przyspieszyć term in te j zgody 
Baścynej, na k tórą oczekiwał, ta  odsuwała upragnio­
ny d la  n iego dzień w sze lk im i sposobami i  jakoś je j 
się to udawało.

A le  poza tem  nic. N ie  w id zia ła  ani dla siebie, ani 
d la  swych tow arzyszek żadnego ratunku. P rzez 
p ierw sze dn i łu dziły  się jeszcze nadzie ją, że p rzy jd z ie  
Stach, że p rzy jdą  L ip k ow ie  i oswobodzą je, ale gdy 
tydzień  dob iegał końca, s trac iły  zupełn ie nadzieję.

A ż  w reszc ie  skończył się tein tydzień  p róby i m ę­
ki, S iódm ego dnia w ieczorem  w eszła  do nam iotu  W ę ­
gierka  Sum ita i  ozn a jm iła  M arcysi, że Achm et w zy ­
w a ją  ido siebie,

A le  Miarcysia ani drgnęła.
R zu c iła  się ku  n iej Sum ita  i zaczęła ciągnąć obu­

rącz. 'M arcysia oparła  się nogam i o  z iem ię i  n ie da ła  
się ruszyć iz m iejsca, Poskoczy ły  je j ma pom oc trzy  
pozostałe b rank i i, u jąw szy w  pół, p rzy trzym yw a ły  
przy sobie, odryw a jąc rów nocześn ie ipazury od rąk  
dziew czyny.

Spostrzegła  Sum ita, że sam a n ic  n ie  poradzi. Pu ­
ściła ręce Mlarcysi i  w yb ieg ła  z  nam iotu.

Skorzysta ła  iz je j n ieobecności Baśka i wsunęła 
jej w  d łoń  sztylet otrzym any od Jussufa.

L ed w ie  M arcysia  zdo ła ła  go ukryć za stanikiem , 
rozch yliła  się p łachta w ejśc iow a nam iotu  i  do środka 
wszedł straszny, czerwony, z ogn istym  w zrok iem , jak  
byk rozjuszony, sam Achm et.

R O Z D Z IA Ł  X I.

W ilk  i owce.
Śm ierte lna trw oga  opanow ała  dziew częta  na w i­

dok w chodzącego Achm eta. M arcysia  rzu ciła  się ku  
sw ym  towarzyszkom!, jakby pod ich  op iekuńczem i 
skrzyd łam i chciała szukać ratunku. Zasłon iły ją  
sw em i c ia łąm i, d rżącem i z przerażenia, jak  liść 
osiki.

Achm et rzucił ma n ie  p iorunu jący sw ó j wzrok, 
a podszedłszy ku  n im  k ilk a  kroków , w ybełkota ł:

—  P ó jd ź ! Darem ny upór... w o lą  m oją  jest, abyś 
była m i żoną i  będziesz n ią ! W szystk ie  będziecie...

M arcysia  n ie odrzekła nic.

Achm et rzu cił się ku  n ie j i szarpnął ją  za rękę 
z ca łej s iły . Pom im o oporu  dziew czyny, zdo ła ł ją  na 
ch w ilę  Oderwać od tow arzyszek i  w yw lec  na środek 
namiotu. A le  w  te jże  ch w ili p rzyskoczyła  ku  niem u 
Baśka,, ipoczęła go  szarpać za  ręce i od ryw ać od rąk 
Marcysi. Pom aga ły  jej Kisenia i Hanusia. Achm et, 
w idząc, że n ie  zmoże połączonych sił:, sk inął na sto­
jących  za n im  ordyńców, a ci, j,ak żb ik i, rzu cili się 
na branki, odw lek li je od  n iego  i  poczęli krępować 
powrozam i.

Pow stał krzyk  i szam otan ie się w  nam iocie. Jesz­
cze ra z  w y rw ą ła  się Baśka z rąk  opraw ców  i pobie­
g ła  ku Achm etow i, k tóry  ponow nie pochw ycił Mar- 
cysię  i ciągnął ją  iza sobą. A le  zab iegła je j drogę T a ­
m ara  i s iłnem  pchn ięciem  odrzuciła  w  kąt namiotu.. 
Hąinusia i Ksen ia skrępowane już tym czasem  le ża ły  
na w ojłoku . Baśka 'zwątpiła, czy zdo ła  coko lw iek  po­
m óc n ieszczęśliw ej M arcysi. P rzyszed ł jtej na m yśl 
Jussuf, poczęła w ięc  w ołać go  na  głos cały.

W  s,am czas z ja w ił się, aby uchronić ją  od ponie­
w ierk i. B łysnął oczym a ku ordyńcom, a k ied y  jeden 
z n ich  chciał ująć dziewczynę, jednem  pchnięciem  
odrzucił go  k ilk a  kroków  oid n iej i  sw em  cia łem  za­
słonił.

—  Jussuf! ra tu j ją, ratuj nas! —  b łagała  Baśka.
A le  Jussuf n ie  zw racał u w ag i na je j prośby. —

Tam te n ie obchodziły go  n ic; tam te b y ły  Aehm eto- 
we, w ięc Achm et m ógł czyn ić z nim i, co m u się po- 
dobąło. Od Baśki m u ty lk o  wara, bo Baśka n ie A ch ­
meta, ale jego. Zasłon ił ją  ty lko  sw em  ciałem  i n ie 
daw a ł do n iej przystępu, ale o  przy jściu  z  pom ocą 
pozostałym  ani n ie m yśla ł. Zresztą bronić je j n ie było 
potrzebą, gd yż n ik t je j n ie  nąpastował. Hanusia 
i Ksenia  leża ły  powiązane, M arcysię Achm et w yw lók ł 
już z nam iotu. P róbow a ła  Baśka biec za  n ią  z po ­
mocą, ale Jussuf n ie  puszczał jej,.

—  N ic  je j ,nie pomożesz, a sam a narazisz się na 
gn iew  Achm eta, k tó ry  straszny jest, gd y  m u kto  w e j­
dzie w  drogę.

Baśka za c,ałą odpowiedź rozszlochała się,, a choć 
chcia ła  łzy  pow strzym ać, aby n ie okazać Tatarom  
sw ej słabości, przecież na n ic się to n ie  zdało. Jasną 
rosą sp ływ a ły  po tw arzyczce, spadały na ubranie, 
aby następnie zm ieszać się z prochem  ziem i.

A  tym czasem  Achm et zaw lók ł M arcysię do swe­
go nam iotu. Ordyńcy, k tó rzy  za n im  postępow ali, aby 
być go tow ym i na każde jego  skin ien ie, chcieli ręce 
zrozpaczonej dziew czyn y skrępow ać sznurami, ale 
Achm et n ie  zezw olił.

— Precz! — krzyknął —  Dam  ja  sobie sam  z n ią 
radę!

M arcysia  błędnym  okiem  szukała drogi do ucie­
czki, .ale Achm et stanął u samego w ejśc ia  do na­
m iotu, a podparłszy się pod boki, m ów ił:

—  N ie  chcesz być żoną m o ją  po 'dobrej w oli, to 
będziesz po n iew oli. N ie ja k ie  były, a u legły. Spytaj 
M ar jam;, spytaj Tam ary ! Jam tu pan ! m nie słuchać 
m usisz!

Odsapnął chw ilę, a potem , zm ien iw szy  ton z  g ro ­
źnego na łagodny, c iągnął 'dalej:

—  Słuchaj dziew czyno! Z w szystk ich  w as tyś 
md n a jlep ie j przypad ła  do serca, —  ciebie uczynię 
p ierw szą w  harem ie m oim . Będziesz innym i w łe dała, 
a one słuchać cię muszą. Obsypię cię 'dostatkami...

M ów iąc to, podszedł w  kąt nam iotu  i  począł w y ­
ciągać 'najróżnorodniejsze kosztow ności i pokazyw ać 
je  M arcysi.

—  W szystko  to będzie twoje,, wszystko...
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M arcysia  rozpoznaw ała w  n iektórych  kosztow ­
nościach 'zihipiome w  Jaimpolu. Serce ścisnęło s ię  jej 
w ie lk im  żalem , p rzysz ły  je j na m yś l dn i m inione. —  
Przed  oczym a duszy stanęli je j i  państwo Stawscy 
i Jamipoł -cąły i jego  m ieszkańcy i  to wszystko, co 
tam tak n iedaw no pozostaw iła.

Jakaś n ienaw iść, jak ie j n igd y  n ie dośw iadczała, 
rozpa liła  biedne serduszko dziew czyny.

—  N ie, n ie ! Raczej zgin ie, an iżeliby się m ia ła  
poddąć dobrow oln ie za lecankom  m ordercy je j ro ­
daków.

Sięgnęła za ka ftan ik  i  nies-postrzeżenie w yc ią ­
gnęła  ukryty  tam  sztylet. Śeisnęła go  mocno w  dłoni, 
ukryw ając ją  w raz z jedynym  je j teraz przy jacie lem  
w  fał'dach sukienki.

—  N o i cóż? N am yśliłaś  się, —  ozw ał się A ch ­
met, pochow aw szy kosztowności z pow rotem  na da ­
wne m iejsce. —■ M am  nadzie ję, że tak.

Rzek łszy to, 'zbliżył się znów  do M arcysii chciał 
ją  u jąć za rękę.

Odtrąciła  go.
—  Precz ! N ie  zbliżaj' się do mnie, je że li c i życie 

m iłe!
Rozśm iał siię Achm et jak iem ś p iek ie lnem  w y ­

ciem  i jak  f-urj-at rzu cił się ku  dziewczynie.
—• Ja cię nauczę posłuszeństwa — za w y ł i po­

chw ycił je j d łon ie że laznym  uściskiem .
M arcysia, dobyw szy jednak ostatka sw ych  sił, 

uw oln iła  sw ą praw icę, w  k tórej d z ie rży ła  sztylet, 
W ręczony je j przez Baśkę. N im  Achm et zidołał się 
spostrzec, już ostre żelazo  zatop iło  się w  jego ram ie­
niu pow yże j łokcia.

Ryknął, jak  ran iony lew , i  odskoczył od d z iew ­
częcia. W p a trzy ł się w  n ią  i czekał na stosowną 
chw ilę, aby się rzucić ponow n ie na sw o ją  ofiarę. —  
I tak  stali naprzec iw  sieb ie: n iew inna ow ieczką 
i w ilk  k rw i chciw y.

P o  ram ien iu  Achm eta sp ływ a ła  k rew  jasną stru­
gą. To  rozdrażn iło  go  jeszcze bardzie j. W zburzen ia  
swego n ie m ógł hąimować ju ż  w ięce j. R zucił s ię w ięc  
na ®wą ofiarę, aby odebrać je j m ordercze narzędzie. 
Runął na nią, u n im  s ię  M arcysia  spostrzegła, już 
trzym ał ją  w  pó ł i gn ió tł w  sw ych  żelaznych  uścis- 
kąch. Ruchy d ziew czyn y  'były skrępowane, pom im o 
to, o ile  m ogła, Uderzała na oślep sztyletem , gdzie 
się ty lko  dało. W praw dzie  ra zy  n ie  b y ły  n iebezpie­
czne, a le  p rzecież A chm et odczuwał je  boleśnie. W i­
dział, że w a lk ę  będzie m usiał skończyć rądyikalnie. 
W gn ió tł w ięc  łokcie w  boki M arcysi, a d łon ie począł 
Przysuwać ku je j szyj i. Objął ją  w reszc ie palcam i, 
jak  po lip  obejtanije m ackam i swą ofiarę, ą  objąwszy, 
począł zaciskać je  coraz bardziej i bardziej. Z ust 
M arcysi w ydoby ło  się n a jp ie rw  bolesne rzężen ie, rę ­
ce je j opadły bezw ładn ie, a  w reszc ie z ust wypłynęła- 
obfita  struga krw i.

Choć już duch daw no u lecia ł z c ia ła  m ęczenni­
cy, Achm et n ie puszczał -swej o fiary , jakby się chciał 
rozkoszować dokopaną zbrodnią.

Nareszcie podn iósł s ię  z  ziem i.
—  Szyrin ! —• w rzasnął, a  gd y  p rzyb ieg ła  'przy­

wołana, rozkazał:
—  Przyprow adzić  tu  tam te! N iech  w idzą, co je 

czeka, jeże li w o li m ej będą się sprzeciw iały.
W yszła  Szyrin  i po leciła  przyprow adzić skrępo­

wane Hanusię i  Ksenię, za  k tó rym i postępow ali ró ­
w nież Jussuf i Baśka.

N a w idok  m artw ej tow ąrzyszk i n iedo li Hanusia 
zem dlała, Ksenia w ybuch ła tak im  szlochem-, że cza-s

d łu g i n ie  m ogła  się uspokoić, jedna -tylko Baśka zą- 
chow ała hart um ysłu i n ie  d a ła  po -sobie poznać te j 
przeogrom nej rozpaczy, jaką  nurtow ała  je j biedne 
serce.

—  Psy  jesteście! —  krzycza ła  —  psy  i ło try  ta ­
kie, jak ich  na św iecie n iem a! Pom sta -Boża was cze­
ka  zą  n iew inną o fiarę.

M iota ła  się i  rzucała  -obelgi w  -twarz Achm etow i, 
k tó ry  sta ł w ycieńczany stoczoną w a lk ą  i -znacznym 
upływ-eim krw i. A  potem  zw róc iła  się do  Jussufa 
i podn iósłszy piiąs-tki ku  jego  oczom, poczęła w ołąć:

—  Jussuf! Jussuf! Jeżeli n ie  pom ścisz k rw i tej 
n iew innej, znać c ieb ie n ie  chcę, s łow a  do ciebie się 
n ie odezwę, w zgardę czuć -będę do ciebie na w iek i.

A  Jussuf isłów -tych w  żaden sposób zrozum ieć 
n ie m ógł. N ie  -mógł zrozum ieć, czego -chce od n iego 
ta  dziew czyna. W szak  M arcysia  była  Acbmeto-wą, 
w ięc cokolw iek uczyn ił z  n ią, -miał do  tego praw o  to 
uczynić. Zadusił ją? W idoczn ie  tak trzeba było  i ta­
ka bj^ła jego  woła. A  je że li taka  była  jego  -woła, to 
dobrze się stało, co s ię  stało.

Tak  m yśla ł Jussuf w  g łęb i swego tatarsk iego 
serca, ale m yś li -swych n ie  chciał zdradzać -przed 
Baśką, k tórą  i tak-by go  n ie zrozum iała.

Achm et, -choć 'zwycięzcą b y ł w  tej n ierów nej w a l­
ce, n ie  czuł s ię  zadow olony. Ża l m u  było M arcysi n ie 
jako um iłow anej istoty, a le jako cennego towaru, 
k tórego  gd yb y  mie użył na  w łasne -cele, to  przecież 
m ógł do-skopale spieniężyć. -Zły był sam  na siebie, 
iż- gn iew  swój, -a w zg lędn ie  -samoobronę posunął za 
daleko i dziew częcia  życ ia  pozbaw ił. 'Dyszał w ięc 
ciężko i z ócz p io ru ny rzucał, szukając ofiary , na 
które-jby gn iew  sw ó j m ógł w ylądow ać.

'Naw inęła -się m u Sziiryn. Zdaw ało  je j się, że w y ­
korzysta wzburzen ie Achm etow e i na w zg lęd y  jego  
zasłuży. Z b liży ła  się w ięc  ku niem u i  poczęła się ła­
sić, jak  samicą, p ieszczot chciwa. A le  Achm et za­
m iast w dzięczny je j być, że  w  ch w ili po rażk i sta je 
p rzy jego  boku, pchnął ją  uderzeniem  p ięści w  pierś 
je j zeschłą, aż potoczy ła  się w  kąt nam iotu.

—  Precz w iedźm o! —  w rzasnął —  P recz  w y  
w szystk ie przechodzone g ra ty ! N iech  oczy m o je  was 
w ięcej n ie  w id zą !

S ziryn  podn iosła  się z  ziem i, ą  w idząc, że je j za­
b ieg i na n ic się n ie  zdały-, -zamierzała nam iot opuś­
cić, ale Achm et pow strzym ał ją  sk in ien iem  ręk i:

— N ie  odchodź —  zawoła ł. —  'P rzyw oła jc ie  tu 
M irjam  i M irę  —• dodał, zw racając się do ordyńca, 
k tóry  też natychm iast pospieszył w ykonać rozkaz 
swego pana.

Po  ch w ili w esz ły  do  nam iotu  M ira  i  Mirjami, 
drżąc całe, gd yż  w idoczn ie ordyniec zdąży ł im  opo­
w iedzieć już całe zdarzenie. —  Lęk  p rze jm ow ał je 
ogrom ny, gd yż obaw ia ły  -się, że Achm et ca ły  sw ój 
gn iew  zechce ną n ich w yładow ać. A  m ogły  się tego 
obawiać, gd yż znały dobrze zapalczywo-ść Achm eta 
i pflecy ich lic zy ły  dość blizn, k tóre pozosta ły pp ra ­
zach przez n iego  sam ego lub na jego  rozkaz żąda­
nych!.

S tanęły lęk liw e  u  w ejścia  do nam iotu  i czeka ły  
na rozkaz swego pana, A le  Achm eta sercem  złość n ie 
ku  nim  pałała. On w ściekał -się na te brank i podłe, 
k tó re  ośm ieliły  isię uknuć -spisek na niego, k tóre  o- 
śmiieliły -się sprzeciw ić jego w o li, które, gd yby się im  
to było pow iodło, -mogły go  -nawet życia  pozbawić. —  
Jedna z  n ich zosta ła  ju ż ukarana, inne muszą odpo­
kutow ać czyn sw ój n iebyw ały.

(C-iąg dalszy nastąpi.;



„Tobie dam klucze Królestwa Niebieskiego!“

P ierw szy  rzut oka ma pow yżej um ieszczony obrazek 
dajo nam poznać, co on przedstaw ia. W id z im y  na 

. pierwszym: p lan ie  P an a  Jezusa z podniesioną jedną 
ręką tou niebu, z  drugą zaś wskazu jącą na klucze, 
o fiarow ane św. P io trow i, k tó ry  k lęczy  u stóp Jezusa. 
Poza  n im i zgrom adzen i są Aposto łow ie i M atka N a j­
świętsza. Jest to chw ila , k ied y  Pan  Jezus, oddaw szy 
k lucze św. P io trow i, jako symbol w ładzy, m ów i do 
n iego : „Tob ie  datm klucze K ró lestw a  N ieb iesk iego11.

I  rzeczyw iście iParn Jezus dał te 'klucze do bram  
niebieskich św. P io trow i ii jego następcom. N ie  trze­
ba jednak m yśleć, że by ły  to w  rzeczyw istośc i jak ieś 
k lucze żelazne, jak ie  m y  znamy, ale k lucze owe ozna­
czają w ładzę, jaką  o trzym ał św. P io tr  i z niun w szys­
c y 1 kapłani, mocą k tó re j m ogą już tu  na ziem i od­
puszczać w szystk ie grzechy, a tem sam em  jakby ja ­
k im i k luczam i otw ierać bram y niebieskie.

D laczego św. P io tr, a n ie  inny z A posto łów  —  
otrzym ał tę najw yższą  w ładzę, trudno dociekać. —  
Taka była w o la  P an a  Jezusa i  tak się stało i odtąd 
św. P io tr  by ł najwyższym , zw ierzchn ik iem  całego 
św iata, gdyż by ł nam iestn ikiem  samego Boga tu na 
ziemi.

'  A  czem że on był przedtem ?
P io tr  św ięty, syn Jony, pochodził z Betsaidy 

i przed  pow ołan iem  go do służby Bożej przez Pana 
Jezusa nosił im ię  Szymona. Chrystus w ybra ł go na 
Apostoła  i  po śm iałem  w yznan iu  Szymona, że Chry­
stus jest Bogiem , obiecał go  zrobić g łow ą  Swojego 
Kościoła, przyczem  nazw ał go  skałą (po łacin ie „pe- 
tra “ ) skąd powstała nazw a P iotr. Zm ianą im ien ia  
chciał Chrystus zaznaczyć, że go przeznacza do w ie l­
k ich  celów.

Przyrzeczen ia  tego dotrzym ał Chrystus i po swo- 
jem  zm artw ychw staniu  w yrzek ł do P io tra  te pam iętne 
słowa:

—  ,yPaś baranki moje, paś owce m o je !"
Terni s łow y da ł Chrystus w ładzę P io trow i nad 

całą sw o ją  trzodą, czy li nad w szystk im i ludźm i, bo 
za w szystk ich  um arł na krzyżu. W praw dzie  innym  
Apostołom  dał Chrystus moc zw iązyw an ia , ro zw ią ­
zyw an ia  i  rządzen ia Kościołem , ale m oc tę dał im  
ty lko  w spóln ie z św. P iotrem , w zg lędn ie  każdorazo­
w ym  jego następcą, bo do żadnego z Apostołów  nie 
pow iedzia ł osobno: „P a ś  baranki moj'e, paś owce 
anoję!11 i żadnem u z nich w y ją w szy  P ip tra  św., j i ie  
dał k luczów  K ró lestw a  N ieb iesk iego, czy li n a jw y ż ­
szej w ładzy  nad Kościołem .

Że P io tr  św. w  pow yższem  znaczeniu rozum iał 
s łow a Chrystusa i że Aposto łow ie u w aża li P io tra  za 
sw ego zw ierzchnika, pokazuje się z postępowania 
P io tra  i Apostołów . P io tr  p ierw szy  podnosi głos p rzy  
obiorze św. M acie ja  na Apostoła  w  m iejsce Judasza, 
p ierw szy ima m owę w  dzień  Z ie lonych  Świątek, —  
p ierw szy przem aw ia na zebraniu Apostołów  w  Jero­
zolim ie. Ew angeliści, gd y  w y licza ją  im iona Aposto­
łów, zaw sze na p ierw szem  m iejscu  w ym ien ia ją  św. 
P io tra , a św. M ateusz Apostoł i E w angelista  dodaje 
nawet te słow a: „P ie rw szy  Szymon, nazw any P io tr11.

Pow yższe postępow an ie A posto łów  po lega  w id o ­
cznie na uznaniu zw ierzchn ictw a P io tra , gd yż in a ­
czej nie m ie lib y  Aposto łow ie pow odu  staw iać P io tra  
na pierw szem  m iejscu, k tó ry  ani wiekiem , n ie był 
najstarszy, ani też p ierw szy  n ie b y ł pow ołany na 
urząd Apostolski. A  sądząc rzeczy po ludzku, to inn i 
Aposto łow ie posiada li w yższe w ykształcenie, an iżeli 
św. P iotr, choćby w ziąć ty lk o  pod uwagę ty lko  św. 
Ewangelistów", sp isujących Ew angelję, czego św ięty  
P io tr  n ie  czynił.

Podobn ie zachow yw ała się ca ła  starożytność 
chrześcijańska, streszczająca swe zapatryw ania  
w  słowach biskupów, zgrom adzonych  na soborze 
efezk im  w  roku  431. „R zeczą  żadnej w ątp liw ości nie 
u legającą i w szystk im  w iekom  znaną jest, iż P io tr  
jest księciem  i  g łow ą  Apostołów , kam ien iem  w ęg ie l­
nym  kościoła ka to lick iego11. —  Tak pow iedziano na 
ow ym  • soborze i w  to do dziś dnia w ierzą  w szyscy 
katolicy.

W ład za  rządzen ia w  K ośc ie le  n ie spoczyw a w  rę­
ku  w iernych, ale w ed ług w o li Chrystusa udzielona 
została P io trow i i Apostołom , pod zw ierzchn ictw em  
P io tra  zostającym , wskutek czego P io tr  i Apostoło­
w ie z n im  złączen i stanow ią Kościół rządzący i  nau­
czający, w iern i w yobraża ją  zaś Kościół słuchający.

Św. P io tr  nauczając przez jak iś czas w  A z ji, p rzy­
by ł do Rzym u i  założył tam  sw ą stolicę biskupią. —  
P obyt jego  w  R zym ie p rzypad ł na czas najw iększe­
go prześladow an ia  chrześcijan  przez okrutnego ce­
sarza Nerona. Jak w iadom o, Neron kazał podpalić 
Rzym , aiby m ógł patrzyć na rozsza la ły  żyw io ł i p rzy  
tem  w ygłaszać iswe nieudolne w iersze. Oburzyło to 
nawet najw iększych  zw olenn ików  Nerona, w śród 
ludu zaczynało wrzeć. Zausznicy k rw aw ego  satrapy, 
aby odwrócić podejrzen ia  od swego pana, rzu c ili po­
dejrzen ie, iż to chrześcijan ie podpa lili R zym  i zażą­
dali ma chrześcijan kary. Neiron, choć w iedzia ł, że to 
n ieprawda, aby siebie ratować, w yd a ł nakaz w ięz ie ­
nia i karan ia  śm iercią chrześcijan. Setk i i tysiące 
n iew innych  lu dzi dostawało się do w ięzień  i ponosiło 
śm ierć męczeńską. A le  chrześcijan n ie  ubywało, bo 
w  m iejsce jednego m ęczennika naw racało się na 
p raw dziw ą  w ia rę  dziesięciu'. M im o to w iern i obaw ia li
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się o życie św. P io tra , k tóry  baw ił wówczas w  R zy­
mie. B łaga li go, aby na czas jakiś, póki te straszne 
prześladow ania się n ie  skończą, uszedł z Rzymu. —  
Św. P io tr  opierał się nam owom  przez czas dłuższy, 
ale w końcu ustąpił i chciał opuścić Rzym . W  drodze 
jednak u jrza ł postać Pana Jezusa, Pad ł przed n ią na 
kolana i  zapytał: „Quo vad is Dom ine? Dokąd idziesz 
P a n ie? " A  Chrystus odpow iedział mu: „ Id ę  do R zy­
mu, k ied y  ty  go opuszczasz, aby d ru g i raz umrzeć 
dla zbaw ien ia dusz ludzkich". Św. P io tr  zawrócił 
z d rogi, pow rócił do Rzym u i tam  po dwudzieistopię- 
cio letn iem  sprawow aniu  urzędu biskupa rzym skiego

i papieża, czy li g łow y  Kościoła nad całym  św iatem  
chrześcijańskim  poniósł śm ierć męczeńską z rozka­
zu owego krw iożerczego cesarza Nerona w  67 roku 
po Narodzen iu  Chrystusa.

Jak w iadom o z h istorji, i  Neron  n ie przeżył dłu­
go św. P iotra , Gdy czuł, że lud coraz bardziej burzy 
się p rzec iw  niemu, chcia ł się ratować ucieczką. A le  
i ta  okazała  się n iem ożliwą. K ied y  by ł już za m ia­
stem, p rzy łoży ł do swej szy ji sztylet, lecz ten, który 
ty le  lu dzi życia  pozbaw ił/n ie  m iał odw agi sam sie­
bie go  pozbaw ić. Dopom ógł m u w  tem jego sługus, 
k tóry pchnął ostre żelazo w  ciało swego pana.

T T  T ’ i u m u  y r*

Generał Józef Bem na cizele sztabu węgierskiego.

W  tych dniach p rzyb yw a ją  do Tarnow a prochy 
jednego z w ie lk ich  synów  naszej O jczyzny, generała 
Józefa Bema, k tóre  przez la t 80 spoczyw ały w  A lep ­
po w  ś y r ji.  Sprowadzeniem  prochów  gen. Bem a za­
ją ł się specja lny Kom itet, a jeże li n ic nie przeszko­
dzi, przybędą do Tarnow a w  dn iu  30 b. m.

Któiż to był ten generał Bem, którego śm iertelne 
szczątki po latach 80 do Po lsk i sprow adzam y?

Otóż Józef Bem  urodził się w  raku 1795 w  T a r­
nowie, jako syn tam tejszego nauczyciela, a zarazem  
adwokata. P o  ukończeniu szkoły w ojśkow ej w  W a r­
szaw ie p ierw sze awanse o ficersk ie o trzym yw ał na 
polu b itew  i za czasów  (Królestwa P o lsk iego  Kon­
gresow ego m ianow any został kapitanem  a rty le rji 
konnej, a później profesorem  w  szkole a rty le r ji 
w  W arszaw ie . Podczas wailk polsko-roisyjskich w  r. 
1831 Bem chlubnie się odznaczył w  b itw ie  pod Ostro­
łęką, gdzie wskutek n iedo łęstw a naczelnego w odza 
poilsikiego, arm ja  polska w ie lk ie  poniosła straty. —  
M ożna pow iedzieć, że Bem uratow ał ją  od (jeszcze 
w iększej klęski.

Po  zdobyciu przez w ojska rosyjsk ie W arszaw y, 
Bem m usiał uchodzić za granicę, u gd y  w  roku  1848 
aa W ęgrzech  zaw rzała  w a lka  o n iepodległość, za­
ciągnął się w  szeregi węgierskie. W y ją tk ow e  zdol­
ności i dośw iadczen ie spraw iły , że najp iękn iejsze 
karty  w  (dziejach tej w o jn y  W ęg rzy  zaw dzięczają  
Bem owi. Szczególn iej sławną jest jego  kam panja 
siedm iogrodzka i b itw a pod Sybinem, gd zie  rozb ił 
'posiłkujące Au strjaków  w ojsko  rosyjskie. Był to 
■wielki trium f, decydu jący o losach całej kam pan ji 
siedm iogrodzkiej. W ęgrzy  u czc ili Bema w  sposób

w ie lce  zaszczytny, bo o fia row a li mu order, ozdobio­
ny brylantem} najw iększym , w ydobytym  z korony 
św. Szczepana, w  m iejsce zaś to w p isa li im ię w a lecz­
nego generała.

A le  dalsze losy w o jn y  o n iepodległość W ęg ie r 
zm ien iły  się na n iekorzyść tych ostatnich po p rzy­
byciu. ną pole w a łk i w ie lk ich  posiłków  rosyjskich . 
Oprócz tego  w  obozie w ęgiersk im  w szczęły się n ie­
zgody i m usiano zaprzestać w a lk i tak do n iedaw na 
zw yc ięsk ie } i zaszczytnej.

P o  poddaniu się różnych w od zów  w ęgiersk ich  
Austrjalkom Bem został m ianow any naczelnym  w o­
dzem  w szystk ich  sił . w ęgiersk ich, ale n ie  m ógł już 
polepszyć sprawy, za którą w a lczy ł i  m usiał ustąpić.

Bem, n ie chcąc dostać się w  ręce Austrjaków , 
k tórzy n iezaw odn ie by lib y  go na śm ierć skazali, u- 
szedł do T u rc ji i  tam  zm arł wkrótce, bo już w  roku 
1850.

Gen. Bem  ani n ie  przypuszczał może, że ci, z k tó ­
rym i on tak dzie ln ie  w a lczył na palach  w ęgierskich, 
po latach k ilkudziesięciu  upadną, a naród polski, 
w ysw obodzony z (długiej n iew oli, n ie zapom ni 
o swyim bohaterze i szczątki jego sprow adzi do O j­
czyzny i pochowa je  z czcią w ie lk ą  w  jego rodzin- 
nem  m ieście.

Na obrazku naszym  w id z im y  generała  Bem a 
w  stroju cyw ilnym  na czele  swego sztabu, przed b i­
tw ą ipod Sybinem. Obok stoi artylerzysta, k tó ry  skła­
da m u sprawozdanie i  odbiera  potrzebne rozkazy. 
Obrazek nasz jest kop ją  obrazu sławnego m alarza  
po lsk iego  Jana Styki, k tó ry  nam alow ał całą pano­
ram ę p. t. „B itw a  pod Sybinem ".
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—  Niema, spraw ied liw ości na tem  św iecie —  po­
w iada  w k ie js ik  do mnie Bartek od Furgaca. —  Bo 
i  uw-az, jaka  to jest spraw iedliwość, kiedy bez cały 
tydzień  m ojego gospodarza zęby bolały, a w  n ie­
dzielę u rodziła  się gospodyni dzieucha. K to choro­
wał, to ten powinien był m ieć dziecko, a nie ten, co 
by ł zdrow y!

— No jakże to —  ja  m u na to —  przecie chłopy 
dziecek n ie  mają....

—  A  wis, ze w  tem także jest n iespraw ied li­
wość —  pada Bartek —  bo jakby by ła  spraw ied li­
wość, to chłopy pow inni m ieć chłopaków, a kubity 
dzieuchy. Byłoby w  sam raz. A  tak to co? Baby m ają 
i chłopaków  i dzieuchy, a casem i dw oje naraz,, 
a ibidne chłopiny to ani kocięcia umnozyć nie po­
tra fią . Jednemu iPoniezus dał w szyćk ie przy jem no­
ści, a drugiem u nic.

—  N ie w yćc iw ia j na iPana Jezusa, bo On ta juz 
w iedzia ł, co robi! Jednemu dał taką przyjem ność, 
drugiemu inakisą, .ale k rzyw dy nikomu n ie zrobił.

—  M ozę być, ze Pon iezus chciał jak  najlepiej, 
ale przecie pom im o Jego chcenia n ie wszyćko tak 
jest, jak  potrza. Bo w eźm y na przykład tak iego hra­
biego, co m a tysiąc m órg ziem i jak masełko, to cemu 
jem u Pon iezus daje ino co osiem lat jednego brzdąca, 
a W a łk ow i Osmolę, co ma ino chałupinkę i ćw ierć 
m orga pola, to juz przed ślubem dał mu dw oje pę­
draków, w  śtyry m iesiące po ślubie trzecie, na bez- 
rok znowu dwa odrazu tak, ze za trzy  lata ma juz 
pięcioro. A  hrabia, choć juz dwadzieścia roków  ze- 
n iaty, m a ino jedną m akolągw ę i jednego bejdoka. 
W a łek  sam niem a z cego wyżyć, a hrabia przecie 
m ógłby w ychow ać i osiemnaścioro dziecek.

—  E no, choć tobie się zdaje —  pow iadam  ja  — 
ze to jest n ie  całkiem  w  porządku, to ono przecie tak 
nie jest. W ałek  siedzi w  chałpie bez cały rok i pra­
cuje na iswojem zagonie, to mu i Poniezus błogosław i, 
a hrabia dziś tu, ju tro tam, to i k iedyż ma swego do­
pilnować? Coprawda, to m a rząńce, ale rząńca nie 
do wszyćfciego jest godzony. M a pilnować pola i obo­
ry, to pilnuje, a dw ór nic go n ie obchodzi. Casem 
ino tra fi sie jak i uóciwsy, co i ipole obrobi i we dw o­
rze pomoże, ale teraz takich  ludzi mało.

—  A  w idzis ! Jakby by ła  spraw iedliwość, toby 
-sobie w szyscy we w szyćk iem  pom agali. No a-le 
m n iejsa z tem ! W eźm y na ten przykład rzec inksą. 
Ot taka k o le j! Dzień w  dzień  o siódm ej rano jez-dzę 
ko le ją  na robotę do Mościsk. N ib y  mam jechać o sió­
dmej, ale codzień choć przy jdę na ko le j o pół do 
siódmej, to  pociąg przychodzi se o pół do ósmej. I  ja, 
jako cłow iek ućciw y calusieńką godzinę na niego 
cekam. W k ie js ik  zaspałem se i przysedłem  na stację 
dw ie m inu ty po siódmej. Myśli-s, ze pociąg cekał. 
Po jecha ła  se choroba -równiusieńko o siódm ej; n ie 
zacekał ani m inutki. I  jest tu spraw ied liwość? Jakby 
była, to k iedy m ogłem  kiedyindzie j ja  na niego ce- 
kać pół godziny  i w ięcej, to i  on choć ten raz m ógł

te dw ie m inutki zacekać na mnie, tem bardziej, ze 
ja  za to ze z niem  je-z-dzę płacę, a on, choć także ze 
m ną jeździ nic n ie płaci. A  jakby by ła  spraw ied li­
wość, to k iedy j'a za jeżdżen ie z niem  płacę, to i  on 
za jeżdżenie ze m ną pow inien  płacić.

—  No w idzis, jakbyś ty jego tak w zią ł na plecy, 
jak  on cieb ie bierze, toby ci tam  może i zapłacił!

—  Chórobeby zapłacił —  pow iada Bartek. —  Tafc- 
by zapłacił, jak  zapłacił -Grzeli W ątrob ie  łońskiego 
roku ! Jak w iadom o, Grzela chodził se codzień do ro­
boty śtreką. A  ze to był chłop okrutecnie zgodny, 
to jak tą  samą śtre-ką sod pociąg, to  mu Grzela ustę­
pował z drogi. iZdarzyło -się raz, ze Grzela o cemś 
okrutecnie się zam yślił i -nie spostrzegł, ze z drugiej 
strony leciał rozhukany pociąg. On na ś-trece i Grzela 
na śtrece. G rzela go nie w idzia ł, ale pociąg Grzelę 
w idzia ł, bo zacął pisceć jaze okropa, aby się Grzela 
ustąpił. P iscał i  pisćał, ale ani na krok  n ie ślaz ze 
śtreki i b idnego Grzelę do cna roztarm osił. Jakby 
była spraw iedliwość, to k iedy mu G rzela  ty le  razy 
ustępował, to by łby  on choć raz jeden ustąpił. A le  
gdzie tam !

—  No przecie wis, ze -pociąg n im a rozumu, to 
jakże i m ia ł ustąpić?

—  A le  n im a! P isceć to  m a rozum , a zejść po­
rządnem u cłow iekow i z drogi, to n im a! A le  ono juz 
tak jest, ze zawse bidnem u cłow iekow i w iatr w  ocy!

W eźm y rzec z inkse-j strony. Pow iadał dziadek 
w  sejm ie, ze są tacy posłowie, k tórzy kradną. A  -nie 
trza  dziadka, boć wszyćkiem  było wiadom o, ze za 
poprzednich rządów  to nie ino posłow ie, ale nawet 
sam i m in istrow ie k rad li i za kradzione pin iądze po- 
dokupywali se to to, to owo. 1 cy siedzi z nich choć 
jeden w  krem inale? A  jakbyś tak ty, Maciuś, albo ja 
co ukradł, toby cię zam knęli do ula i n ie puścili, pó- 
ki-byś dziesięć razy kradzionego nie odpokutował. 
I  ty  pow iadas jesce, ze jest spraw ied liw ość! Jakby 
była, toby p raw ie w szyscy ludzie pow inni siedzieć 
w  k-reminale, a nie ino co poniektóry.
□ n a a a a a a a a a D a a a a c ia c iG m o a D a c iD a c io c ic iD a c ia c io o c io a o a B o a D c ic iD a a o o n o G B 0

Doświa dczen i e !
Gdym się dro-bny-ch uczył kroków, 
Chodzić ipo ziemi,
Nie widziałem na niej- smutków 
Ni żadnych cieni!
Pełen byłem snów, we-sela,
Uciech, radości!
Szczęśliw, żywy, -pieszczotliwy 
Nie znał przykrości! —

Teraz, gdy po- świecie chodzę 
Różnymi drogi,
Los mi rzuca ciernie głogi 
Kłody pod nogi!
I tak tylko iść przebojem 
Naprzód potrzeba,
Iść wytrwale, iść do celu...
Bytu i chleba!

Gdym się uczył mową władać,
R-uszać ustami,
Miałem ludzi za aniołów 

■ Tylko z cnotami!
Kiedy do mnie przemawiano,
Ja przemawiałem,
Każde słowo wymówione 
Za prawdę miałem!

Teraz, gdy już -rozpoznałem 
Ludzi na żi-e-mi,
Strach -mnie wezbrał widząc o-nych 
Tak falszywemi!
Lecz ja mam to doświadczenie,
Że tak się stanie,
Szczeźnie kłamstwo, fałsz, obłuda, 
Prawda zostanie.!

Szczepan Orzech.
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Chiny III.
Z tego, cośmy w  poprzednim  num erze „R o li“ po­

w iedzie li, m ożnaby wnosić, że w  Chinach trudno coś 
znaleźć godnego podziwu. A  przecież tak n ie  jest. Już 
same bonzerje duchownych chińskich to praw dziw e 
cacka, w  których  n iejeden  Europejczyk >z przyjem - 
nościąby zam ieszkał. A  i  św iątyn ie tam tejsze, czyli 
tak zwane pagody, choć dziwaczne d la  nas, m a ją  
przecież jak iś urok, jakąś tajem niczość, której m y 
tak dalece nie odczuwam y, a le którą odczuwają nad­
zw ycza jn ie Chińczycy.

W  poprzednim  num erze poda liśm y podobiznę 
dwóch gen juszów  p rzy  w ejściu  do św ią tyn i w  Ku- 
shan. Gdyby nasi ch łopcy coś podobnego gdzieś zo­
baczyli, m ie liby doskonałą zabawkę, rzucając do tych  
potwornych  g łów  kam ykam i, jak  do jak ie j tarczy. 
Chińczycy czczą te po tw ory  i  oddają im  cześć n ie­
m al boską.

Dziś znów poda jem y u gó ry  obrazek przedsta­
w ia jący  w nętrze jednej z św iątyń  chińskich. Czyż nie 
wesoło oin w yg ląda? Jakże hum orystyczn ie przed­
staw ia się owe stare niem ow lę, siedzące jakby na 
tron ie jak im ś z podniesionym  palcem  ku  górze? — 
A  czyż n ie wesoło w yg ląd a  po praw ej stronie ten n i­
by sfinks z dziecięcą g łow ą, z podn iesionym  ogonem

Droga prowadząca do grobów cesarskich.

i trzym ający lew ą  ręką za ogon m niejszego sfinksa? 
A  reszta, to jakby poustaw iane zaJbaweczki dla m a­
łych  dzieci. Nas to  b aw i i  śm ieszy, ale Chińczycy 
m a ją  to wszystko w  w ie lk iem  poszanowaniu, bo tak 
im  nakazu je ich  re lig ja .

U  nas w  pob liżu  każdego kościoła para fja ln ego  
znajdu je się cmentarz, na k tó rym  w szystk ich  zm ar­
łych chowam y. U  Ch ińczyków  jest inaczej: tam  każ­
da rodzina ma sw ój cmentarz. Cm entarze publiczne 
są ty lko  dla cudzoziem ców  i żebraków. M oże najo­
ryg in a ln ie jszy  cm entarz w  Chinach, to cm entarz dy- 
nastji M ingów , zna jdu jący się 9 m il na północ od 
Pekinu. Rozciąga om się na trzynastu dolinach, a na 
każdej dolin ie jest grobow iec jednego cesarza.

M niej w ięcej p ięć k ilom etrów  od  Pek inu  rozpo­
czyna się droga do najp iękn iejszego grobow ca M in­
gów. O tw iera ją  łuk trium falny, ca ły  z marmuru, 
a poza n im  znajdu ją się trzy  b ram y z odpow iedn im i 
napisami. P om ięd zy  lukiem  a ow em i bram am i spo­
tyka się po obydwu bokach a le ji posągi osób i zw ie­
rząt, k tóre odznaczają się albo oryginalnością  w yro ­
bu, lub sw ym  ogrom em . Oto n a jp ierw  są d w ie  ko lu ­
m ny, ozdobione obłokam i rzeźbionem i, potem  znaj­
du ją  się dwa lw y  leżące i dwa stojące, cztery w ie l­
błądy, cztery  słonie, cztery barany, cztery smoki,

cztery konie. Dalej następują 
osoby, a w ięc najpierw posą­
gi czterech mandarynów w o j­
skowych i czterech cywilnych 
dalej podobizny czterech sła­
wnych uczonych, czyli razem 
dwanaście posągów  osób, a 
dwadzieścia cztery zwierząt.

Fragment tej aleji w idzi­
m y na naszym drugim obraz­
ku. Jest to część z posągami 
w ielbłądów .

Po  przebyciu  przeszło je ­
dnej godziny drogi aleją i 
trzech bram, wchodzi się 
wkońcn do grobowca. —
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Zewnątrz n iem a n ic szczególnego, w ew nątrz podzi­
w ia  się n iezm ierne kolum ny rzeźbione z drzewca je ­
dnej całości, m ające p rzynajm n iej pó łczw arta  m etra 
średnicy, a 18 m etrów  w ysokości. Podróżny nie ża­
łu je trudu tej u ciążliw ej w ycieczk i. Jest to n a jp ięk ­
n iejsza  rzecz, jaką  się spotyka w  okolicy Pekinu.

D\ya ra zy  do roku członek rodziny cesarskiej 
udaje się do grobu przodków , składa o fia ry  z bydląt, 
z m aterji jedwabnych, z pożyw ien ia , p a li kadzidła, 
papierow e p ien iądze i  t. p.

Za panowania p ierw szych  M ingów  w raz z tru m ­
ną cesarską chowano także żyw cem  jego  żony, pó­
źniej zaniechano tego barbarzyńskiego zw yczaju , po­
zw alano im  spokojnie um ierać, a ty lk o  zw łok i ich 
przenoszono do grobow ca cesarskiego.

Zachodziła  jednak trudność, jak  tam  te zw łok i 
przenieść, gdyż drogą  do grobow ca nie w olno było 
n ikom u przechodzić, ty lko  cesarzow i’ A le  od czegóż 
spryt? N ie  w olno w ierzchem  drogi, to m ożna p rze­
cież 'dostać się do grobow ca pod spód drogi. W yk o ­
pano w ięc pod drogą w ygodn y tunel, przez k tóry  
T f t M f f f  f-yiTT ,vV yt''f %> w w

Wydziedziczona.
Powieść sensacyjna opracowana dla „Roli" przez K. L.

ł>
Teraz przekonaną była o praw dziw ości słów  swo­

jego  gościa.
H rab ia  rozm yśla ł tym czasem  nad czernś głębo­

ko. Potem  ją ł żyw o opow iadać:
—  Przypom inam  sobie już bardzo dobrze. Ślub 

m ojej Izy  z Nordenem  odbył się w  małern m ia­
steczku A...

—  S tam tąd nap isała  do mnie list z uw iadom ie­
niem  o tem, co zaszło:

—  (Było to  w  m aju  18...
—• Zaraz napiszę po dokumenty, — zaw o ła ł czci­

godny starzec, budząc się n iejako z zamyślenia.
—  W ie  pan hrabia, że córka pańska, posiadała 

m ała dziew czynkę.
—• Tak  to je j dziecko i  tego nędznika.
—  M ożliw e?
—■ M oja córka n ie k łam ie n igdy ! Zresztą i na to 

w ystaram  s ię  o dokum enty. N iech  ty lko  zna jdę m oją 
córkę.

—  A le  pańska córka podejrzaną jest o m order­
stw o! —  zaw oła ła  M ary głośno.

Z okrzyk iem  gn iew u podskoczył hrabia z krzesła.
—- I  pan i w  to w ierzysz?
—  M oja  Iza  nie w  stanie zabić muszki. To  czy­

sta szlachetna dusza. H rabianka W le lhorska  zniesie 
nędzę, rozpacz, m ęk i śm iertelne, ale nie p ok ry je  im ie­
n ia  sw ojego rodu taką hańbą i sromem. Chociaż na­
w et usłuchała w  sw oje j m iłości podszeptów nędzni­
ka, to  w z ię ła  z nim  ślub i jest jego m ałżonką. Jam 
ją  odepchnął z domu, —  ale teraz ją  kocham, jak da­
w n ie j, dawno przebaczyłem  jej w inę i skoro ją  tylko 
znajdę, zab iorę ze sobą do domu. N ie  w iem  gdzie te­
raz, ale ją  znajdę, bądź pani tego pewną.

W sta ł i  chciał ją  pożegnać.
—  Czy m ogę prosić pana hrabiego na pojutrze do 

m nie? —  zapytała  Mary.
—  Proszę (bardzo, służę Pani, —orzekł grzecznie.

—  M ożliw a  rzecz, iż dow iem  się b liższych szcze­
gó łów  dotyczących pobytu córk i pańskiej, —  dodała.

v 1

przenoszono zw łok i m ałżonek do grobow ca ich pana 
i  męża. N a wszystko jest sposób.

N a jp rzyk rze jszy  był los lekarzy, jeże li cesarzow i 
chińskiem u zachciało się zachorować. Lekarze  m u­
s ie li cesarzow i p rzyw rócić  zdrow ie, a je że li się im  
to n ie  udało, b yw a li surowo karani. Przedew szyst- 
k iem  degradow ano ich o k ilk a  stoprii, a następnie 
bito publicznie. A  n iełatw ą to rzeczą było p ielęgno­
w ać n ietykalną osobę cesarską. N ie  w olno było leka­
rzow i zbliżać się ani dotknąć pacjenta; m usiał stać 
przy d rzw iach  i  tak zdaleka przep isyw ać lekarstwa. 
Ci, k tórzy  m u usługiwali, m usie li to czynić na k lęcz­
kach. Osoba cesarska b y ła  n ietykalna, a gdyby ją  
by ł ktoś obraził, n ietylko  sam był karany śm iercią, 
ale wiraż z n im  cała jego rodzina, a w ięc żony, dzie­
ci, rodzice, k rew n i; n ie przepuszczano naw et n a j­
m niejszem u dziecku.

Dziiś oczyw iście o teim n iem a m owy, gd yż osta­
tn iego cesarza, pom im o jego n ietykalności, napę­
dzono, a. Chiny są Rzecząpospolitą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

—  P rzy jm ę je  chętnie, — rzekł h rabia i wyszedł.
Tym czasem  Mary, postanow iła rozm ów ić się

z Nordenem  ostatecznie.

42. M iło ść  i  n ien aw iść .

M ary  p rzyw ioz ła  ze sobą hrabiego W ielhorsk iego  
do w illi.

Chciała przekonać magnata, k tóry przyn iósł ze 
sobą nawet potw ierdzen ie tożsam ości sw ojej osoby 
z ambasady, że to, co Norden jej naopow iadał, było 
jedyną, czystą prawdą.

—  Co pan zam yślasz uczynić, k iedy w rócą doku­
m enty i skoro znajdziesz pan  córkę? —• pyta ła  drogą.

— Nasam przód u spraw ied liw ią  i  un iew inn ią  te 
dokum enty m oją  córkę przed światem . Potem  w yko­
nam form alność zw ycza jną  w  tak im  razie, —  to zna­
czy, postaram  się o rozw iązan ie  m ałżeńskich  zw iąz­
ków  jej z Nordenem . Będzie to rzeczą łatwą, gd yż on 
popełn ił zbrodnię b igam ji.

M ary, w zię ła  od h rabiego 'p rzedtem  słow o honoru, 
że nie zd radzi n ikom u m ie jsca  pobytu jej małżonka.

'D ow iedziawszy się od służby, o kradzieży z w ła ­
m aniem , M ary oniem iała. 1

Dziw ne ją  owdadnęło przeczucie. Popędziła  na 
górę jak  obłąkana.

—  A rtu rze ! —  wołała.

N ie  było odpowiedzi. W  je j gabineciku  n ie było 
go. N aw et echo spało...

W p ad ła  ‘do pobocznych pokojów).
—- N iem a go ! U m knął! —  zaw o ła  w  dzik iej roz­

paczy. —• Gdybym  była pana n igdy nie przyprow adzi­
ła  ze sobą! On umknął, gdyż obaw iał się parna, —  pa­
nie hrabio!

—• A leż  n ie w iedzia ł, że ja  przyjdę.
—  M a pan słuszność! P roszę m i przebaczyć! O! ja 

nędznica! Ledw iem  go zna lazła  —  jużem  go straciła.
Hrabia, patrzył na n ią z w ie lk iem  zdziw ien iem .
I m ogłaż kochać tak  w iern ie  —  kogo? Odepchnię­

tego przez cały św iat złoczyńcę?
Mary, opam ięta ła  się nareszcie.
—  Proszę za mną pan ie hrabio! —  rziekła d rżą ­

cym  głosem, prow adząc m agnata do salonu, —  m ąż
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m ój może wkrótce nadejdzie! Ja sama dziw ię  się, co 
za  przyczynę m iał opuszczać bezpieczne schronienie. 
$  W esz li do salonu.

Zdziw iony spoglądał hrabia na otw artą  szafę, na 
narzędzia^ leżące na podłodze i gęstą chmurę dym u 
w  komnacie.

M ary  zem dlała. Cucono ją ; przyprow adzono w re­
szcie do zm ysłów.

Oddaliła służbę i spow iadała isię hrabiem u z.e 
swych uczuć...

Oddaliła służbę i spowiadała się hrabiemu.

—  N ie  m am  ta jem n icy  przed  panem.
—• W idzia łeś  pan  wszystko —• wszystko. Opowiem  

resztę. W iem  teraz, iż oin to  b y ł m ordercą m ojego 
biednego ojca, on, a n ikt inny! A  m ię oszukał: s tra ­
sz liw ie  i okradł. Po  to  w rócił tylko, by m ię okraść.

Hrabia  p a trzy ł na n ią  z politow an iem .
—  Tresory jak w idzę n ie są otwarte. M oże też 

n ie okradł pan i całkow icie.
—  N ie otw arte? —  zaw ołała  żywo.
—  W  tak im  ra z ie  nędzn ik zadow olił się k radzie­

żą pół m iijona do larów , k tóre leża ły  osobno.
—  Cały 'mój m a ją tek  p ien iężny le ży  w  tresórize. 

A le  n iechby był naw et d ten ca ły  m ój m a ją tek  w y ­
kradł, —  ciągnęła dalej g łosem  stanowczym , —  to 
nie byliby m n ie ogołocił z m a ją tku  zupełnie.

—  M ogłam  jeszcze sprzedać ogrom ne m o je  'do­
bra i użyć tych p ien iędzy na zemstę n a  n ikczem niku.

W yciągn ęła  dz iw ne klucze, o tw arła  tresur.
Zdziw iony popatrzył hrabia na m dljony nieszczę­

snej kobiety w  tym  opancerzonym  schowku.
— O fiaru ję to wszystko, —- rzek ła  M ary uroczy­

ście —  dzień i noc trudzić się będę, ale sw ojego celu 
dokonam...

— P rzys ięgam  panu na to !
—  I zemszczę isię za  śm ierć o jca!
—■ I zemszczę się za hańbę i ból m ó j!
—  I zemszczę się za zniszczone szczęście córki 

pańskiej, parni Iz y !
Była  teraz n ie żoną Norde-na, by ła  jego dem onem  

zemsty.
—  Jedno minie d z iw i, łaskaw a pani, jakże po­

w róc ił do  pani ten n ikczem nik i d laczego p rzy ję ła  go 
pani pow tórn ie w  swoim  dom u? —  zakończył hrabia 
'poważnie.

M ary w yg ląd a ła  straszliw ie.
Ból zakuł je j serce w  ka jdan y p iek ielnego gn ie­

wu...

43. Spotkanie.
Anta ła  Jacek ciągle jeszcze by ł w oźn icą u farm e­

ra n iedaleko M aryville .
Raz doznał niespodzianki.
P rzyw o ła ł go  za czemuś' farm er do siebie.
L ed w ie  Jacek przestąp ił p róg  przedsionka, k ied y 

cofnął się w  ty ł zd z iw ion y  i patrza ł na postać sta­
rego pana, w  k tórym  poznał h rabiego W ielho-rskiego.

—- M ój Boże! w e śnie czy na jaw ie?  Toć to mój 
jasny pan h rabia !

— Jedzieisz Anta ła  ze miną! Paku j rzeczy ! Z pa ­
nem tw oim  już się rozm ów iłem , w szystko w  po­
rządku.

Poszedł upojony radością p rzygotow ać się do od­
jazdu.

A  tym czasem  żona farm era podała hrabiem u 
karteczkę Izy.

—• Tak, poznaję p ism o córk i! Dzięku ję w am  d ro ­
dzy m oi państwo iza opiekę nad imoją n ieszczęśliwą 
córką, za ratunek od g łodow ej śm ierci. P ok aza ł im  
portrecik  Izy  jeszcze z czasów dziew iczych .

—• Taki, itafc, ta sama, —• m ów ^a  pan i - -  z  tem  
cudneim obliczem , na k tóre  n ie m ogłam  isiię napatrzeć 
Na b ia łych  poduszkach leża ła  je j g łów ka  jakby 
anielska.

Jacek go tów  był do  podróży.
Hrabia  zw rócił się do  czcigodnych farm erów  

z ostatecznem  podziękowaniem , i pożegnaniem .
Jan czekał już u powozu.
B yło  przed południem  na d ru g i dzień , k ied y  hra­

bia p rzyby ł do M aryville .
D ow iedzia ł się tu taj, że Iz y  niema. Siedział 

w  hotelu  i  dumał.
Dołkąd się m a zwrócić, co począć?
W tem  w szed ł Jan i oznajm ił, że jak iś pan na­

zw isk iem  Rogers, p ragn ie  z mim mówić.
—  Rogers? N ieznane m i nazw isko, ale proś do 

mnie, —■ rzek ł hrabia.
W szed ł Rogers.
—  Przepraszam , jeś li m oże przeszkadzam , ale 

chociaż obcy panu człow iek ; jeden i ten sam  cel 
mam, co pan.

H rabia  patrza ł nań ze zdziw ien iem .
—  Zdaje m i się, że ipan szukasz >za sw oją  córką, 

rzekł Rogers poważnie.
—  Wiie pan może, gd zie  ona? —  zapyta ł żyw o 

hrabia.
— N ie  w iem , choć przedtem  w iedzia łem . Teraz 

w łaśn ie jej poszukuję.
— Pan?
—  Tak jest. To  długa h istorja, pan ie hrabio. — 

Może pana znużyć.
—  Proszę ty lko  opowiadać, pan ie Rogers. Co 

dotyczy m ojego dziecka —  m oże m ię ty lko  żyw o in ­
teresować.

U sied li naprzeciw ko siebie.
Pow ażn ie  i  rozsądnie, często iz odcien iem  żalu 

opow iadał Rogers losy nieszczęsnej hrabianki.
I  sw oje losy, gd yż w ią za ły  się one z lasam i ś li­

cznej kobiety.
Oczy hrabiego spoczyw ały ze  współczuciem  ma 

obliczu opow iadającego.
Potem  opow iedział mu dalszą część losu swej 

córk i, skreślonych n iewprawną, lecz energiczną ręką 
Jacka.

Rogers ciężko westchnął, w ysłuchaw szy strasz­
liw ych  w ieśc i o głodem  morzonej ukochanej istocie.

H rabia znał s ię  na ludziach.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Przebiegły cygan.
(Bajka.)

Ży ł sobie pewien, poczc iw y cygan, k tó ry  pokąt- 
nem kow alstw em  zarabiał na kaw ałek  chleba. I był­
by m oże tak do sądnego dnia b iedę k lepał, gdyby nie 
następująca h istorja, k tóre j blachy początek do w ie l­
k ie j s ław y biednego cygana przyw iódł.

Gdy tak  siedzi w  swej budzie, a kuje, aż sk ry  się 
syp ią z pod m łota, przynosi m u jego żoną, Nastka, 
obiad. N a  m isie, n iem yte j (z przedw czorajszego jesz­
cze jedzen ia  dym iła  się m am ałyga  kukurydziana. Cy­
gan, póki za każdem  zanurzeniem  ły żk i w  jedzeniu, 
nabierał w ięce j skw arków  ze słoniny, n iż  m am ałygi, 
jad ł z ogrom nym  apetytem , lecz gd y  skw arków  bra­
kło, rzucił m isę m am ałygą  ną pokrycie  budy.

A  że dzień był ciepły, jafcto zw yk le  w  lecie bywa, 
to też na owe cudne m alow an ie nu budzie nazlaty- 
w a ło  się m nóstwo much, żyw iących  się m am ałygą. 
Gdy to cygan zobaczył, w pad ł w  pasję i rzecze:

—  A  do kroćtysięcy kaduków , toć m yślałem , że 
te k lu sk i są tak złe, żeby ich  w sze lk ie  stw orzen ie 
Boskie naw et powąchać się w zdryga ło , ą  te  przeklęte 
•muchy ośm iela ją  się zaprzeczać m ojem u rozumo­
w an iu !

I  n ie nam yśla jąc się długo, b ierze swe spodnie 
ze żerdzi i  podn iósłszy je  w  górę, spuszcza z  rozm a­
chem na n iczego się n ie spodziew ające owady, 
i o zgrozo... na budzie istne pobojow isko much, a nasz 
bohater n ie m ając n ic lepsizego do czynienia, zaczął 
obliczać dzie ło  swego zniszczenia, a  ob liczyw szy, na­
p isał ma czapce: „trzys ta  zabił, dziew ięćdzies ią t oka­
leczy ł za  jednym  zam achem '1, ale czego — przezorny 
cygan n ie napisał.

Będąc zaś w  ustaw icznych k łótn iach  ze sw ą Nas- 
tusiią, postanow ił uciec od n iej w  świat. Id z ie  dzień 
jeden, drugi i trzec i m iał się ku  końcu, gd y  cygan 
przyszedł do m iasta w ie lk iego. Podróż ta  by ła  ra jem  
dlań bo gdzie przechodził, w szędzie  z obaw y przed 
m niem aną s iłą  człow ieka, co trzysta  zabił i  d z ie ­
w ięćdzies iąt oka leczył za jednym  zamachem, daw ano 
mu, co ty lko  m iano, co cygana jeszcze w  w iększą  du­
mę w zb ija ło .

Lotem  b łyskaw icy obeszła m iasto w ieść, że p rzy­
był w  m u ry m iasta o lbrzym  n iezrów nany i  w ieść ta 
ob iła  się w net o usizy królew sk ie. Jakoż k ró l zapra­
gnął go w idzieć. Cygan, (zawołany do króla, sta­
w ił się.

W ted y  kró l zdziw ion y pyta :
—  Co oznaczają te w yrazy, napisane na tw ej 

czapce? Czy ty  rzeczyw iśc ie  m,asz taką siłę; by ty lu  
•zabić za jednym  zam achem ?

—  N a jja śn ie jszy  pan ie! N ie ty lk o  tyle, a le  i  w ię ­
cej jeszcze —■ odrzekł z przechw ałką cygan.

—  Ła tw ie j pow iedzieć, n iź li w ykonać, rzecze 
król. —  Dobrze, żeś tak i izuch, a le  (nam tego  dowody 
m usisz dać. Jest tu  u nas olbrzym , którem u rady 
n ik t n ie  może dać, a k tó ry  nas bardzo zubożył, bo 
czego zażąda, otrzym ać musi, bo inaczej ca łe m iasto 
by w  gru zy rozsypał i  nas pod n im  pogrzebał. Cały 
naród m usi ciężary na u trzym anie tego żarłoka  po­
nosić, a on nic n ie  robi, ca łym i dn iam i się w y legu je  
w  swych pysizinych kom natach. P rzeto  daję ci rozkaz:

W  pojedynku  tego olbrzym a zabić, a gd y  tego (doko­
nasz, o trzym asz córkę mą za  żonę i  pół 'królestwa 
z nią. %

Cygan w y jśc ia  n ie m ia ł i zgodzić się m usiał, choć 
ze strachem  okropnym,. U brał się w ięc  w  ułański 
mundur, przyp ią ł szablę do boku, a ostrogi na bu ty 
i tak  uzbrojony poszedł w  kierunku m ieszkania o l­
brzym a, dzw on iąc po kam iennym , bruku szablą 
i  ostrogam i. M inę m iał (zawadjacką, aczkolw iek du­
sza m u  od strachu na ram ien iu  siedziała.

W  środku rynku  był w ybudow any gm ach „O l­
brzym a", w  k tórym  tenże przebywał. Koło jego miesz- 
kan ią  n aw et w  trzew ikach  n ie  śm iał n ik t przecho­
dzić,by n ie rob ić hałasu i  n ie  p rzeryw ać snu o lbrzy­
m ow i, gd yż za  najm niejsze zakłócen ie spokoju  o l­
brzym  m ścił się okropnie.

O lbrzym  śpi sobie spokojn ie w  sw ojem  Żelaznem, 
łożu, gd y  do uszu jego  dobiega hałas i  szczęk z pod­
wórza ’- Oburzony, w ypada  z łoża i  b iegn ie na  rynek 
a zaczep iw szy cygana, w o ła  nań:

—  Jakim  prawem , nędzniku, (zakłócasz m i spo­
kój m ego snu? Gzy n ie  w iesz, co c ię  czeka?

Cygan w idząc olbrzym a, zachw ia ł się, pot per­
lis ty  w ystąp ił mu na czoło, n og i zaczęły  pod 'nim dy­
gotać, ale fan tazji n ie  stracił i  odciął:

—  C icho bądź, olbrzym ie, bo przyszedłem  na po­
jedynek z tobą; p rzygotu j się w ięc  prędzej na śm ierć, 
•niż ma zemstę, a lbow iem  cia ło  tw e dam  krukom  na 
pożarcie.

Spojrzał o lbrzym  na m izerną postać cygana 
w zrok iem  w zga rdy  i lekceważenia, a le n,apis na cy­
gańskiej czapce spraw ił m u raz zimne, to gorące 
poty.

—  Hm, tegom  jeszcze n ie dokazał, b y  trzystu  za ­
bić, a d ziew ięćdziesią t okaleczyć za  jednym  zam a­
chem —  m ruczał do siebie olbrzym .

Pon iew aż był blisko w ieczór, w ięc  o lbrzym  za­
prosił swego ryw a la  w  gościnę do siebie, m ieiyle 
z grzeczności, ile  z podstępu, chcąc w  skrytobójczy 
sposób zgładzić go  ze świata, a gd y  nadeszła noc, 
kazał cyganow i położyć się w  łóżko drzew iane, ale 
cygan rzek ł z oburzeniem :

— Co ty  głupcze sobie m yślisz ! Toć skoro ja  w  to 
łóżko się położę, aż ono pod cięż,arem m ego  ciała 
w  drzazgi się rozleci. U ście l m i łóżko z  silnego  żela­
za, żebym  m ógł u ciebie noc w ygodn ie  spędzić.

Co gd y  się stało, położył się cygan do łóżka, a le 
przew idu jąc zdradę, gd y  olbrzym  zasnął, cichutko 
w lazł pod łóżko i chrapie smacznie.

Gdy olbrzym  usłyszał, że cygan chrapi, dobył 
ogrom nie ciężk ie j k u li żelaznej i rzucił z  całą siłą  
w  łóżko śpiącego cygana. W ów czas cygan jęknął 
i  ucichł, a olbrzym , pew ny, że cygan zabity, po łoży ł 
się spać.

Zdum ien ie o lbrzym a n ie m ia ło  granic, gd y  zbu­
dziw szy się, w id z ia ł cygana, ubierającego się, k tóry  
m ów ił doń:

—  Coś m i się śniło w  nocy, że łnucha ko ło  m ego 
ucha brzęcząc przeleciał,a.

W  o lb rzym ie upadło serce, bo sobie m yśla ł:
—  Skoro ty  masz tak w ie lk ą  siłę, że ta k i kaw ał 

żelaza uznajesz za  muchę, to tu trudna spraw a bę­
dzie z tobą.

Po  śniadaniiiu w ysz li na podwórze po jedynkow ać 
się. N a cygan ie skóra gore, na o lbrzym ie też z  obawy 
jeden przed drugim . Już m ie li rozpoczynać po jedy­
nek, gd y  cygan u jrza ł na  środku podw órza  roz ło ży­
stą czereśnię, pełną owocu i  zaraz m ów i:
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—  P ozw ó l m i je-sizcze ra z  przed śmiercią, najeść 
się owocu, bo gd y  m ię  pokonasz, ju ż go w ięce j jadł 
nie będę.

—- A leż  'Z na jw iększą  chęcią — rzecze olbrzym , 
(bo się spodziewał, że gd y  się cygan obje, to n ie bę­
d zie  -tak spraw nym  do zapaśniczych obrotów ).

Cygan w y la z ł na czereśnię, jad ł godzinę, i  drugą, 
i trzecią, a olbrzym  n iec ierp liw ie  w oła ł nań co chw i­
la, by zlazł na pojedynek, ale bezskutecznie-. W reszcie 
doprowadzony u-p-artem m ilczen iem  do pasji, chw ycił 
czereśnię w  oburącz, strząsł n ią  i cygan -zleciał jak 
gruszka do jrza ła , szczęsnym tra fem  na rów ne nogi. 
Tedy sobie podskoczywszy, zaw oła ł:

—  W idzisz, gdybyś ty  m ia ł tę gibkość w  sobie, 
co ja, -to-byś też tak  z  ciz-eireśni skoczył, gd y  n ią  strzę- 
sę a le  ty  tego n ie  dokażesz, stary n iedołęgo !

O lbrzym a u-bodły do żyw ego  s łow a  cygana. Sko­
czył do pn ia i u jąw szy go  w  ręce wspinał się na -drze­
wo. A le  gdy doszedł do konarów , d rzew o pod cięża­
rem  jego  cielska w yw a liło  się iz korzen iam i, -przytła­
czając olbrzym a, k tó ry  się szam otał zap lątany w  ga ­
łęziach drzewa. Skorzystaw szy iz tej ch w ili cygan, 
dobyw szy pałasza, uciął g łow ę olbrzym a, a gd y  p rzy­
n iósł ją  do króla, o trzym ał z -rąk tegoż królew nę 
i  pó ł królestw a iz n ią  i  panuje tam  szczęśliw ie do 
dnia dzisiejszego.

M usi to być praw da, bo ja  tam -na tem  weselu  
byłem , m iód i  w ino  piłem .

Wawrzek Miesiączek.
□DaaaaaaaDDoaDDaDDaDDaDDaaDaaDaaaaanaaaaDaaaDaaDaaaaaDaDDDaD

Poradnik gospodarczy.
Pielęgnowanie róży.

Któż z nas n ie kocha kw ia tów ? Kocham y je  
w szyscy i  cieszym y -się n im i, jeże li je  po-siadamy, ale 
tak m ało jest ludzi, k tó rzy  te  k w ia ty  szczególn iej 
p ielęgnują , k tórzy  im  choć trochę czasu pośw ięcają. 
Chcieliby, aby te k w ia ty  s-ame rosły, k w it ły  bez ich  
staran ia i  ja k  n ajp iękn iej s ię rozw ija ły . K ażda  rzecz 
jednak potrzebuje p ie lęgn ac ji; potrzebują je j rów nież 
i  kw ia ty.

Do najbardziej u lubionych k w ia tów  n a leży bez­
sprzecznie róża. Góruje ona nad innym i -swym w y ­
glądem  i  nadzw yczaj p rzy jem n ym  zapachem. A le  też 
róża  potrzebu je imoże n a jw ięce j starań.

Róże udają się najlep ie j, gd y  sadzone są na oso­
bnej grzędzie, n ie  w ystaw ionej na silne przeciągi, n ie 
ocienionej przez -drzewa, w ysok i bu-dynek lub płot. 
By k w it ły  w dzięczn ie, ro zw ija ły  k w ia ty  forem nie, 
muszą m ieć św ia tła  -słonecznego -dość przynajm niej 
trzy  czw arte dnia. Obok róż upraw iane, czy sadzone 
inne krzew y, k w ia ty  zagłęb ia jące korzen ie zbytnio, 
w ys ila ją  z żyzności glebę, w yg ład za ją  tem-samem 
i k rzew y róż, a -te jako tak ie  n ie pok ryw a ją  się już 
tak buj-nem kw ieciem , jak-bj^się pokryły, gdyby m ia ­
ły  pożyw ien ia  roślinnego w  -gruncie poddostatkiem .

Można jednak grzędy róż ubarw ić na skrajach 
bratkam i, lobelją , portu lakam i, ale żadnym i innym i 
kw iatam i, k tóre zakorzen ia ją  się głęboko.

Z iem ia  ogrodowa, zaw iera jąca  odpow iedni p ro ­
cent piasku i g lin k i, n iezb ija jąca  -się po deszczach, 
jest dla róży  najodpow iedn iejsza. Róże udają -się i  na 
gruncie lżejszym , bardzie j p iaszczystym , o podgleb iu  
żw irow ałem , a le już w ym aga ją  w iększej opieki, lep­
szego użyźn ian ia  gruntu, podczas gd y  na g linach  i  na 
gruntach podm okłych zawsze -przepadają.

Kom post, -mierzwa dobrze przegn iła  stanow ią 
najstosow niejszy naw óz pod róże.

-Pora przesadzan ia róż jest dobrą i  w  jesien i i na 
wiosnę. W  jesien i otrzym u je się k rzew y w  lepszym  
stanie, bo n iedaw no w y ję te  z gruntu, ale muszą one 
być wcześn iej -przesadzone, zanim  m rozy  go  zetpą. 
N a  w iosnę byw a -sadzić róże korzystn iej, -gdyż ła­
tw ie j się p rzy jm u ją , a na w ym arzn ięc ie  n ie są na­
rażone, m a jąc ki-lka -mie-sięcy czasu do dobrego za­
korzen ien ia się w  m iejscu  nowem , gd zie  i w  n a jw ię­
ksze m rozy  czerpią ciepło z podglebia, jak ie  chroni 
je od zguby.

Najodpow iedn iejsze k rzew y  do przesadzan ia są 
dwuletnie. Rok ty lk o  liczące rzadko napotykam y 
w  handlu, gd yż  są małe, w ątłe  i  n ie przynoszą lep­
szych cen. Róże szczepione na dziczkach  m a ją  u do­
łu p ieńka zgrubienie, k tóre jest znakiem , gd zie  była  
szczepiona -gałązka krzew u  m acierzystego jak iegoś 
gatunku. W sze lk ie  inne róże dają  się w yprow adzić  
-z ga łązek  przyciętych , zasadzonych do gruntu  w  in­
spektach i  starannie p ielęgnowanych.

Różę szczepione -sadzi -się głęb iej n iż  one ro s ły  
w  -szkółce, -znak, gd zie  b y ły  szczepione na dziczkach, 
nakryw a -się p rzyna jm n ie j na  je-den cal grubości 
ziemią.

W szystk ie  inne k rzew y róż sadzi się m niej w ię ­
cej tak głęboko, jak  rosły w  szkółce, co zresztą ła­
tw o po korze rozpoznać można. P rzed  sadzeniem  
k rzew ów  należy na n ich  ga łą zk i -poprzykrócać, n a j­
w yże j -dwa lub trzy  oczka na każdej pozostaw ić.

M ając odpow iednio g łęboki i szeroki dołek  pod 
krzew  róży gotow y, w staw iam y -go weń, p rzy trzy­
m u jem y go jedną ręką  w  pozycji stojącej-, a drugą 
rozgarn iam y korzen ie na w szystk ie strony, by le  nie 
poukładane na sobie i dopiero ziem ią  je -przysypuje- 
my, potrząsając p-rzytem krzaczkiem , by  korzonki 
dobrze ziem ią się obsypały. Następnie przydeptu jem y 
ziem ię dookoła  -dobrze nogą i podlewam y obficie w o ­
dą, aby w ia tr  n ie  o-chwiewał krzaczka, zw łaszcza przy 
różach wysokopiennych, w b ijam y obok w  ziem ię pa­
lik, do którego p rzyw iązu jem y róże łykiem .

Toby by ła  robota skończona przy przesadzaniu. 
Gdy krzew  puści liście, a nawet pączki, trzeba je  
chronić od owadów, k tó re  chętnie róże obsiadają. —  

.C zynią  -to szczególn iej mszyce, które w ysysa ją  soki 
żyw otne z róż.

N a  zim ę n a leży róże zabezpieczyć -prze-d -mrozami, 
obw iązując je  lub okładając słomą, albo nawozem , 
albo nawet przysypując ziem ią. Róża bow iem , jako 
roślina bardzo delikatna, łatwo przem arza.

N a  w iosnę, n im  jeszcze róża  zacznie puszczać listki, 
dobrze jest poskracać jej ga łązeczk i, gdyż pozostałe 
nabierają w ięce j siły , aby w ydać obfite i dorodne 
kw iaty, a przytem  m ożna form ow ać koronę, jaka  
się podoba.

Jeżeli będziem y s ię  troszczyli o róże, to starania 
nasze w ynagrodzą  one nam sow icie i  upiększą nasze 
ogródki
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KRONIKA.
P ogod a  w  lipcu . Meteorologowie przepowiadają 

na lipiec pogodę zmienną, ciepło i gorąco naprzemian. 
W ciągu pierwszego tygodnia i około 20 lipca nieco 
chłodniej. W  drugiej połowie słoneczniej. Zresztą mogą 
być i burze. Tak przepowiadają meteorologowie, a z prze­
powiedni tych to tylko wiadomo, że nikt nie zgadnie, 
jaka będzie pogoda w  lipcu. Może być tak i tak, bo 
właśnie sztuką przepowiadania jest, aby na wszelki w y­
padek z p”rze owiedni można było później wyciągnąć 
prawdę.

P oczątek  rok u  szkolnego. Ponieważ tego roku 
1 września przypada w niedzielę, przeto minister oświa­
ty  zarządził, aby nowy rok szkolny rozpoczął się do­
piero we wtorek 3 września nabożeństwem, a normalna 
nauka 4 wrześaia.

W szędzie  dobrze , w  O jczyźnie na jlep ie j. Ar­
gentyna, ciesząca się u nas opinją raju dla emigrantów, 
ma w rzeczywistości o w iele więcej ciemnych, niż ja­
snych stron. Jest to jeden z najbogatszych krajów świa­
ta ze wszystkimi skutkami wysokiej stopy życiowej. 
A w ięc z drożyzną ziemi, towarów i artykułów pierw­
szej potrzeby. Już w ięc z tego powodu trudno jest tam 
rozwijać się słabym ekonomicznie jednostkom. Praca 
jest tam wprawdzie odpowiednio wysoko płacona, ale 
też skutkiem tego jest tam dostateczna jej podaż i ro­
botnicy, zwłaszcza niewykwalifikowani, na znalezienie 
pracy liczyć nie mogą. O wiele jednak trudniejsze jest 
położenie tych emigrantów, którzy rozporządzając nie­
znacznymi zasobami pieniędzy, zamierzają w Ameryce 
gospodarować na roli. Gospodarstwo rolne jest w  Argen­
tynie postawione nadzwyczaj wysoko. Dobra gleba i w iel­
ka podatność jej do uprawy maszynowej, niezwykła ła­
twość kredytów, dzięki wielkim zapasom gotówki w  ban­
kach, są przyczyną takiej intensywności gospodarstwa 
wiejskiego, jakiej w  Polsce jeszcze nie znamy. Najlepszą 
ilustracją stosunków, panujących w Argentynie jest fakt, 
że w  przeciągu kwietnia i maja wróciło z Argentyny 
do Polski przeszło 1.000 emigrantów po kilkumiesię­
cznych wysiłkach znalezienia pracy.

W y p a d e k  au tobu sow y  ko ło  Stryja. W ubiegły 
poniedziałek tuż za Stryjem, na skrzyżowaniu się drogi 
do Bolechowa z drogą do S .olego, wydarzył się w ypa­
dek. Uległ mu autobus pasażerski, kursujący na prze­
strzeni Stryj-Dolina Wygoda, będący własnością Izaka 
Horowitza ze Stryja. Krytycznej chwili autobusem tym, 
którym kierował szofer Jan Fedorczyk, jechało 13 osób. 
Szofer, chcąc uniknąć najechania na osoby, przechodzą 
ce gościńcem, raotownie wóz zahamował, skutkiem cze­
go na jednem kole pękła opona i cały autobus w yw ró­
cił się na miejscu. Z pośród jadących Rozalja Panylciów, 
gospodyni z Dulib, d >znała złamania czaszki i poniosła 
śmierć na miejscu. Właściciel autobusu Horowitz doznał 
złamania lewej nogi. Nadto silnie kontuzjono * ani są: 
posterunkowy Cieślak z Morszyna i Mykoła Bezdil, go­
spodarz z Mizuni t. Inne osoby, które powyciągano przez 
okno autobusu, są lżej kontuzjono jvane. Wszystkich ran­
nych przewieziono do szpitala.

Tragiczny kon iec zabaw y . W Bilince Małej obok 
Sambora wieczorem odbywała się onegdaj zabawa tane­
czna, w której udział wzięło wiele młodzieży wiejskiej. 
W  czasie tej zabawy niejaki Marcin Worobec ugodził 
dwukrotnie sztyletem w pierś Michała Chomickiego, któ­
ry w  kilka minut później na miejscu zakończył życie. 
Worobec po tym czynie skorzystał z powstałego zamie 
szania wśród zebranych i zbiegł w niewiadomym kie­
runku., Następnego dnia sam on zgłosił się w sądzie o- 
kręgowym w Samborze, oddając się w ręce sprawiedli­

wości. Przyczyną zajścia tego była rywalizacja o dziew­
czynę.

Narodziny  w  sam ochodzie. Z Katowic donoszą 
o niezwykłym wypadku: Oto przed hotel „Prezydent" 
w Goczałkowicach zajechał samochód, z którego wysko­
czył przestraszony szofer, wołając o ratunek. Jak się o- 
kazało, samochodem jechała żona pewnego inżyniera 
w  Bielsku, która, wracając z Katowic, powiła w samo­
chodzie dziewczynkę. Przybyły niezwłocznie lekarz u- 
dzielił chorej pierwszej pomocy, poczem matka z dzie­
ckiem odjechała do Bielska. W tak oryginalnych okoli­
cznościach przybyła na świat panienka będzie chyba 
nadzwyczajną miłośniczką automobilizmu.

N a jw ięk sza  w  Po lsce  w y s ta w a  zw ierzęca. 
W  okresie od dnia 20 b. m. do 7 lipca b. r. odbędzie 
się w  Poznanin największa z dotychczasowych wystaw 
hodowlanych w  Polsce, wystawa, która zgromadzi 756 
koni, 1.005 bydła, 494 owiec, 405 świń, 2.500 drobne­
go inwentarza. Reprezentowane będą wszystkie rasy 
inwentarza żywego, które znamzly w  Polsce uznanie, 
a eksponaty dzięki swemu pochodzeniu ze wszystkich 
ziem dadzą kompletny obraz stanu i poziomu rodzimej 
hodowli. Zainteresowanie społeczeństwa powyższą w y­
stawą jcst ogromne, będzie ona niewątpliwie największą 
atrakcją Powszechnej Wystawy Krajowej, ściągając nie- 
tylko liczne rzesze z kraju, lecz również gości z zagra­
nicy, z krajów, które są zainteresowane w  naszych mo­
żliwościach hodowlanych, specjalnie w dziedzinie chowu 
koni remontowych oraz trzody chlewnej. Pozatem okres 
wystawy hodowlanej dzięki- licznym atrakcjom, które 
w  tym czasie na Powszechnej Wystawie Krajowej będą 
się odbywały, zgromadzi również liczne rzesze zw iedza­
jących bezpośrednio z rolnictwem nie związane.

S p łoną ł w raz  z autem . Z Torunia donoszą: One­
gdaj nad ranem na szosie pod Czarlinem powiat Tczew, 
jadący samochód z trzema pasażerami uległ katastrofie. 
Właściciel samochodu, kupiec Ewartowski z Nowego-Mia- 
sta, będący w  stanie nietrzeźwym, w  pewnej chwili u- 
sunął szofera i sam wziął w  ręce kierownicę. Auto kie­
rowane niepewną ręką wpadło na przydrożne drzewo, 
rozbiło się i w mgnieniu oka stanęło w  płomieniach. 
Szofer i jeden z pasażerów wyszli bez szwanku, nato­
miast drugi pasażer doznał okaleczeń i skomplikowane­
go złamania nogi. Ewartowski wskutek uderzenia o drze­
wo auta wbił się klatką piersiową w kierownicę, a po­
nieważ nie można go było wyciągnąć, spłonął wraz z sa­
mochodem.

P rzygod a  P an a  P rezydenta. Podczas przejazdu 
P. Prezydenta Rzpltej przez jedną ze wsi pod Krzemień­
cem miała miejsce wzruszająca przygoda. W pewnem 
miejscu na szosie samochód napotkał na przeszkodę 
w  postaci nakrytego bielą stołu z Chlebem i solą. Przy 
stole stała staruszka Ukrainka Olena Gawryluk. P. P re­
zydent polecił zatrzymać samochód, wysiadł, a wówczas 
staruszka z głębokim ukłonem ucałowała go w  rękę i po- 
li zek. P. Prezydent zapytał staruszkę, czego sobie ży­
czy. Odpowiedziała, że niczego już w  życiu nie pragnie, 
tylko chciała zobaczyć „naszego Pana Prezydenta i po­
błogosławić jego pracy dla dobra naszego kraju". P. Pre­
zydent, ucałowawszy Gawrylukową i pożegnawszy się 
z nią serdecznie, odjechał w dalszą drogę. Należy zazna­
czyć, że podczas zwiedzania Krzemieńca wraz z okolicą 
ludność miejscowa z entuzjazmem przyimowała P. Pre­
zydenta.

K atastro fa  kolejo\$a. W dniu 18 b. m. o godzi­
nie 8 54 rano na stacji Zdotbunowo okręgu dyrekcji ra­
domskiej, linji Kowel Mohylno pociąg towarowo - pospie­
szny, jadący od strony Równego, z powodu nieprawidło­
wego nastawienia zwrotnicy przez zwrotniczego wjechał
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na zamknięty tor, wskutek czego nastąpiło uszkodzenie 
tendra parowozu i ośmiu wagonów towarowych. Zabici 
zostali kontrolor eksploatacyjny oddziału eksploatacyjne­
go w  Kowlu, Kiciński, który jechał w w oz ie  służbowym 
za parowozem, przewodnik wagonów Kowalczyk i robo­
tnik III oddziału mechanicznego Tomczuk, ponadto dwie 
osoby zostały ranne. Uszkodzone wagony ładowane by­
ły rudą. drzewem i kamieniami.

Postrze len ie  chłopca. W ubiegły czwartek poru­
szyła wieś Wilkołaz, pow. Janów lubelski, ohydna wia­
domość o zbrodni, jakiej się dopuścił gajowy Patyk i je ­
go żona. Dwaj bracia, mieszkańcy wsi W ilkołaz części., 
Józef i Ludwik Karamon, poszli do lasu ordynacji hr. 
Zamojskiego zbierać grzyby, gdzie natknęli się na ga­
jowego, który szedł ze swą żoną. Ten bez żadnego po­
wodu strzelił do chłopców i jednego z nich ciężko pora­
nił, a drugiego obezwładnił, któremu żona jego zadała 
cięcia nożem." Gajowego Patyka i jego żonę aresztowano. 
Śledztwo w  toku.

K a in o w a  zbrodn ia. Z Lublina donoszą: W e wsi 
Przypisywka pow. lubelskiego w> nikła krwawa bójka 
na noże na tle zatargu majątkowego pomiędzy mie­
szkańcami tejże wsi Andrzejem Wolińskim, jego synami 
Leonem i Aleksandrem z jednej, a bratem Andrzeja 
Franciszkiem Wolińskim i jego synami Janem i Broni­
sławem z drugiej strony. W wyniku bójki Jan został za­
bity, a Franciszek i Bronisław Wolińscy ciężko ranni. 
Andrzeja Wolińskiego wraz z synami aresztowano. W  cza­
sie aresztowania mieszkańcy wsi usiłowali nad spraw­
cami mordu dokonać samosądu, czemu z trudem policja 
przeszkodziła. Straszna ta zbrodnia wywołała w  całej 
okolicy przygnębiające wrażenie.

R ozstrzelan ie  atam ana u kra ińsk iego . Gazety 
codzienne donoszą z Charkowa, że GPU. rozstrzelało 
znanego na Ukrainie przewódcę powstańców atamana 
Tiutiunnika, który po stłumieniu powstania w  r. 1921 
przeszedł na stronę sowietów i otrzymał zupełną am- 
nestję. Rząd sowiecki, obawiając się wpływów Tiutiun­
nika na Ukrainie, zapewnił go, że mu nic nie grozi, 
przyczem ofiarował mu wysokie stanowisko w  armji u- 
kraińskiej. Kiedy Tiutiunnik znalazł się w Charkowie, 
władze oddały go pod ścisły nadzór GPU. i zrobiły z nie­
go zakładnika, grożąc, że w razie wybuchu powstania 
na Ukrainie TiutiunniK będzie rozstrzelany. Obecnie wła­
dze sowieckie, obawiając się, że Tiutiunnik stanie na 
czele oddziałów powstańczych, które się ukazały w  róż­
nych częściach kraju, rozstrzelały go wraz z 8 jego zwo­
lennikami, którzy, według dochodzenia GPU., mieli przy­
gotowywać powstanie w  samym Charkowie.

D w adzieśc ia  m iljonów  chorych. Stosunki, pa­
nujące w  Rosji sowieckiej wciąż nie są jeszcze dosta­
tecznie znane światu. Co pewien czas jednak w  prasie 
europejskiej i amerykańskiej pojawiają się. artykuły, rzu­
cające snop świttła na warunki życia w komunisty­
cznym raju. Ostatnio w prasie angielskiej i amerykań­
skiej ukazało się spokojne w tonie lecz straszne w  swej 
wym owie sprawozdanie lekarza amerykańskiego, dokto 
ra Gautta, który odbył półroczną podróż naukową po 
Rosji sowieckiej. Dr Gautt podaje, że różne choroby 
srożą się w Rosji z niebywałą szybkością. Na trachomę 
choruje około miljona ludzi, na malarję około 4 miljo- 
ny, a ze stwierdzoną gruźlicą jest w Rosji obecnie do 
tkniętych około 15 miljonów ludzi, razem więc prawie 
20 milionów chorych, którzy nie mają dostatecznej po­
mocy lekarskiej. Jeśli do tego dodać jeszcze olbrzymi 
procent zapadających na choroby weneryczne, to wtedy 
dopiero będziemy mieli obraz stanu zdrowotnego Rosji.

A tak  szczurów  w  teatrze. Z Moskwy donoszą, 
że w ostatnich czasach w teatrach moskiewskich poja­

w iły się ogromne ilości szczurów. W  teatrze podczas 
przedstawienia kilkadziesiąt wielkich szczurów zaata­
kowało publiczność, pizyczem  dwie osoby zostały sil­
nie pogryzione. Pewna kobieta, która przyniosła do 
teatru torebkę z ciastkami, broniła się przez dłuższy' 
czas przed atakiem kilkunastu wygłodniałych gryzo- 
niów.

W ąż  w  sypialni. O ciekawym wypadku donoszą 
z Berlina. W  mieszkaniu pary małżeńskiej Kolinów, któ­
ra właśnie dopiero co wróciła od ślubu wypełzł z pod 
łóżka wąż długości około 2 metrów i przemierzywszy 
pokój i przybyłych zniknął pod szafą.

Krzyki śmiertelnie przerażonej pary Kohnów zmobili 
zowały do walki z gadem służącą, stróża kamienicznego 
i sąsiadów uzbrojonych w pogrzebacze, szczotki i bije. 
Rozpoczęło się polowanie. Sam Kohn, stróż i służąca usi­
łowali kijami wypłoszyć węża z pod szafy. Gdy ciężką 
szafę odsunięto, przekonano się, że kijami porysowano 
jedynie podłogę, wąż zniknął. Zdołał on niepostrzeżenie 
ukryć się w  jednym z kątów mieszkania i tam znale­
ziono go po dłuższych poszukiwaniach, zwiniętego w  kłę­
bek. Zaatakowany wąż z wielką, chyżością wypełzł na 
balkon i począł owijać się koło barjery balkonu. Tuthj 
służąca uderzyła go pogrzebaczem tak silnie, że odcięła 
mu 20 centymetrów ogona. Wąż ranny spadł z balko 
nu na chodnik. Na ulicy powstało małe zamieszanie na 
widok gada, który tymczasem z pospiechem począł prze­
mierzać ulicę. W tej chwili nadjechał samochód, a szo 
fer, zwykle mało zwracający uwagi na przechodniów', 
przejechał całym pędem węża, odcinając mu dalsze 20 
centymetrów ogona. Okazało się, ze przez dzisiejszą u- 
licę wielkiego miasta nawet wąż nie zdoła prześlizgnąć 
się be'piecznie Dowlókłszy się d > drugiego chodnika, 
wąż padł martwy z ran i wyczerpania. Stwierdzono', że 
piękny ten okaz zbiegł z urządzonego na dachu jednej, 
z sąsiednich kamienic amatorskiego ogrodu zoologi 
cznego.

S k arby  w  sm oczej jam ie . Ostatnio w  bułgarskiej 
miejscowości Braca odbył się niezwykły proces, którego 
tło godne średniowiecza jest dziwnie kontrastujące z cy­
wilizacją dwudziestego wieku. Kilku chłopców w  tam­
tejszej okolicy rozgłosiło, iż w  pewnej jaskini górskiej, 
niedaleko wsi, mieszka smok, ziejący ogniem, który 
strzeże ogromnego skarbu. Skarb ów, jak chłopi mieli 
już wyśledzić, składał się z ośmiu wagonów złota, zło 
żonych w czterech ogromnych stertach oraz 20 wiader 
pełnych klejnotów i szlachetnych kamieni. Oczywiście 
chcąc wejść w posiadanie tych skarbów, trzeba było 
stoczyć wąlkę ze smokiem, a do tego potrzebne .były 
odpowiednie środki. Ażeby przedsięwzięcie przeprowa­
dzić szczęśliwie, postanowili chłopi przyjąć do spółki 
swoich znajomych, którzyby interes poparli bądź to brzę­
czącą monetą, bądź też środkami w naturze. Założono 
towarzystwo do eksploatacji smoczych skarbów', do któ 
rego wszedł nawet pewien emerytowany pułkownik,
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wdowa po popie i kilku włościan. Emerytowany pułko­
wnik miał podjąć się głównego dzieła, mianowicie walki 
ze smokiem. Oczywiście, dał też i gotówkę. W dowa po 
popie dostarczyła znacznej sumy pieniężnej, kłóra słu­
żyć miała do zaopatrzenia wyprawy w  należyty ryn­
sztunek Szereg innnych osób przyczyniło się też do 
zrealizowania tego... bajecznego interesu. Szajka wysta­
rała się tymczasem o paszporty i gotowała się, ażeby 
po wyeksploatowaniu naiwnych wspólników uciec za 
granicę. A le zamach nie udał się w ostatniej chwili. — 
Machinację odkryto całkiem przypadkowo. Oto żoną puł­
kownika, przeglądając jego papiery, znalazła testament 
świeżo napisany, w  którym pułkownik rozporządził swą 
fortuną na wypadek śmierci w walce ze sra' kiem. W al­
kę tę brał nawet tak na serjo, że sprawił sobie maskę 
gazową dla ochrony przeciw smrodliwym wyziewom 
smoczym.

P ro jek t  sztucznego m orza na  Saharze. W  Pa­
ryżu dyskutowano niedawno nad projektem utworzenia 
sztucznego morza śródziemnego w Saharze algeryjsUiej 
i tuniskiej. Mówiono o przemianio Sahary na jezioro, 
położone poniżej powierzchni morza na przestrzeni
47.000 mil kwadratowych. Jeszcze w  połowie ubiegłe­
go stulecia istniał podobny projekt. W  r. 1873 kapitan 
francuskiej armji Roudaire zw iedził konno pustynne ni­
ziny, leżące poniżej powierzchni morza, a roztaczające 
się od zatoki Gabes w  Tunisie na przestrzeni 30 mil 
angielskich. Wynikiem jego badań był projekt połącze­
nia tych nizin z morzem Śródziemnem przekopanem na 
powierzchni 13 mil angielskich. Prowadzone pod pro­
tektoratem francuskiego ministerstwa wojny dalsze studja 
lokalne stwierdziły zw iązek między poziomem wód 
w  zatoce Gabes a poziomem w  słonych bagnach i je­
ziorach, znajdujących się na dnie tych niżów. Techni­
cznie projekt ten nie przedstawia wielkich trudności. 
Chodzi tylko o to, czy takie sztucznie skonstruowane 
płaszczyzny w o in e  odniosą skutek, usprawiedliwiający 
w ielkie koszta i trudy, czy wpłyną na zmianę klimatu, 
czy sprowadzą pożądane deszcze. Na to pytanie uczeni, 
zajmujący się sprawą nawadniania Sahary, odpowiadają 
przecząco.

S trasz liw y  w ybu ch  w u lk an u . W  ubiegły wto­
rek rano nastąpił ponowny gwałtowny wybuch wulkanu 
Komaga Tagu w  Japonji, który wznowił swą czynność 
od pewnego czasu. Z wnętrza wulkanu zostały wyrzu­
cone olbrzymie masy lawy i popiołu. O sile wybuchu 
świadczy fakt, że elektrownia oddalona o kilka kilome­
trów od krateru została zupełnie przysypana popiołem. 
Dotychczas stwierdzono śmierć przeszło 100 osób, istnie­
ją jednak obawy, że liczba ofiar jest znacznie większa. 
Z okolic zagrożonych wywieziono pociągami przeszło 
trzy tysiące osób. Z miastem Hakodate zostały wszyst­
kie połączenia zerwane. Wojska pracują usilnie nad na­
prawieniem linij kolejowych i uruchomieniem połączeń 
telefonów polowych. Podczas wybuchu wulkanu Koma- 
ga-Take trzy wsie zostały zupełnie zasypane. Większa 
ilość mieszkańców nie została jeszcze znaleziona. Tak 
samo zaginęła ekspedycja teologiczna, która została za­
skoczona przez wybuch. Żniwa oraz wśzystkie zapasy 
żywnościowe zostały zupełnie zniszczone. Ludność jest 
poważnie zagrożona katastrofą głodową, jeżeli nie uda 
się zawczasu dowieźć potrzebnych zapasów żywności.

Ludożerstw o  w  Chinach. Donoszą tu, że głód 
panujący w  zachodnich prowincjach Chin doprowadził 
do tego, że ludożerstwo stało się zjawiskiem zwykłem. 
Szajka bandytów napadła na jedną ze wsi i uprowadzi­
ła kilkanaście osób. Przypuszczano dotąd, źe uprowa­
dzenie m ia ł) na celu otrzymanie wykupu, obecnie je­
dnak znalezienie resztek niedojedzonych ciał ludzkich

wyjaśniło istotną przyczynę napadu. Przed napadami 
kannibalów mieszkańcy ochraniają się strażą zbrojną.

Złoto  n a  Filip inach. W odległości 50 kim. od 
Manili, tam, gdzie z gór wypływają dzikie fale rzeki 
Augat, odkryto niedawno bardzo bogate pokłady złota. 
Próby kruszcu wypadły tak korzystnie, że inżynierowie 
górniczy twierdzą, iż chodzi conajmniej o 20 złotodaj­
nych żył i mówią o nowem Eldoradzie. Odkrywca tych 
żył, inżynier Jerzy Cushing, oświadczył dziennikom, że 
nawet żw ir znajdujący się w rzece Augat jest złotodaj­
ny i że jedna tona tego żwiru ma wartość 60 do 80 ty­
sięcy złotych. Te cyfry przewyższają już znacznie prze­
ciętną rentowność nowej kopalni złota. Ciekawem jest, 
że odkrycie inż. Cushinga nie wywołało na Filipinach 
zwyczajnej w  takichr wypadkach gorączki złota. Niema 
zupełnie tego napływu górników i kopaczy z całego 
świata, jak to się działo swego czasu w  Kalifornji a 
także w  południowej Afryce. Prawo eksploatacji zastrze­
gli sobie inżynierowie-odkrywcy a rząd uznał w zupeł­
ności te prawa. Okoliczni mieszkańcy siedzą spokojnie 
w domu i nie mają żadnych pretensyj do złotodajnych 
żył. A le nie wiadomo, czy ten nastrój długo się u- 
trzym a!

O m al go  n ie  zaba lsam ow ali. Bogaty kupiec 
z Santa Clara na Kubie, Jose Martinez Mejia znaleziony 
został pewnego pięknego poranku w  swem łóżku bez 
znaku życia. Domownicy, przejęci nagłym zgonem, za­
częli przygotowywać pogrzeb. Ciało nieboszczyka posta­
nowiono zabalsamować i w  tym celu zwłoki odesłano 
do zakładu, gdzie miano ciało uczynić odpornem na ząb 
czasu. Zanim jednak specjaliści zabrali się do pracy, stał 
się — rzadko w  tym fachu spotykany —  cud.

Nieboszczyk ożył. Podniósł się, a w idząc specjali­
stę z nożem, zamierzył się na niego, domyślając się dla 
siebie jakiegoś niebezpieczeństwa. Właściwie miał miej­
sce nie tyle cud, co wypadek letargu, który omal nie 
skończył się dla Josego tragicznie, gdyby w  sam czas 
nie zdążył się przebudzić.

Jak  k arzą  w  sądach  am erykańsk ich . Pan John 
Cabe w  Nowym Jorku przyznał się w  sądzie, że bił 
swoją małżonkę. Sędzia dal mu do wyboru, że przez 6 
miesięcy codziennie rano pocałuje swoją żonę lub po­
siedzi 6 miesięcy w  kozie. Pan John jednak wolał swą 
żonę całować, niż w  kozie siedzieć.

C złow iek , k tó ry  śp i 9 lat. W roku 1920 Am e­
rykanin nazwiskiem Jonjon zachorował ciężko. Po kilku 
dniach chorego opanowała ogromna senność. Usnął i śpi 
już kilka iat. Od roku 1920 śpi twardo, budząc się ty l­
ko codziennie rano na śniadanie, które mu wlewają 
w  usta. Lekarze już dawno skazali dziwnego chorego 
na śmierć, tymczasem chory ciągle jeszeze żyje, tylko 
śpi. Jonjon usnął, mając lat 33, jest bogatym kupcem 
i żona jego ciągle się nim opiekuje.
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RZECZY CIEKAWE.
S iódm y syn.

W  A rgen tyn ie  jest zw yczaj, że prezydent trzym a 
do chrztu siódm ego syna każdego obyw atela  pań­
stwa, choćby w  danym  wypadku chodziło o n a jb ied ­
niejszego człow ieka. tPrzy tej sposobności wysoko po­
staw iony ojcieę chrzestny daje m alcow i zło ty  medal.

'Na tem w łaśn ie  tle zdarzył się bardzo k łopo tli­
w y  wypadek. Było to w  rodzin ie W łocha  Ma-ssa, któ­
ry  m ieszka w  A rgen tyn ie  już od lat 23, a od r. 1913 
jest żonaty. W  ciągu tych  szesnastu lat urodziło mu 
się sześciu synów , a i m atka i chłopcy w yg ląd a li tak 
dobrze, że śm iało można było  liczyć, iż rodzima M as­
sa będzie obchodzić następne chrzciny z prezydentem  
państwa.

To też, gd y  wszystko zdawało się zapowiadać, iż 
te chrzciny nadchodzą, w  domu Massa zapanowało 
dziwne podniecenie, nie zdawano sobie bow iem  spra­
wy, czy  tym  razem  będzie córka, czy też syn. N ad ­
szedł jednak dzień rozstrzyga jący  i zam iast jednego 
syna u rodziły  się trojaczki. Obecna przy porodzie 
akuszerka tak dalece przejęła  się wypadkiem , że n ie 
zdoła ła  zapam iętać, k tóry chłopiec na św iat przyszedł 
p ierwszy. Pow sta ła  w ięc trudność nielada, prezydent 
bow iem  w  żaden sposób n ie  może zorjentować się, 
kto w łaściw ie m a być jego chrześniakiem .

Pon iew aż rozstrzygnąć sprawę p ierw szeństw a 
jest w  tym  w padku  bardzo trudno, w ięc opi-nja pu­
b liczna dom aga się, by prezydent -był ojcem  chrze­
stnym wszystkich  trzech m alców, i każdem u z nich 
m edal złoty ofiarował.

P ap iesk ie  pod róże .
Od 60 la t uważano papieży za dobrowolnych 

w ięźn iów  W atykanu , n ie odbyw ających  n igd y  pod­
róży po świecie. W iększość ka to licka  mniem ała, 
że papieże w ogóle  w  Rzym ie ty lko  siedzą n iby w ięź­
n iow ie.

Tym czasem  w ięźn iów  takich było za ledw ie 
trzech, podczas gd y  h istorja  Kościoła  notu je 268 na­
stępców  św. P io tra , k tó rzy  zasiadali na tron ie w  prze­
ciągu blisko już 2000 lat.

Do roku 800 biskupi rzym scy b y li poddanym i 
rzym skich, potem  wschodnio - rzym skich ce-sarzów. 
Pap ieże w tedy m usieli często w y jeżd żać  na rozkaz 
cesarza, to do Konstantynopola, to do Chalcedonu itd. 
na konsylja. W  r. 7-10 po-raz ostatni baw ił w  Konstan­
tynopolu  nam iestn ik św. P io tra , od r. 800 od 1177 
Pap ieże -byli już poddanym i w ładców  francuskich, 
w zględn ie n ieffiiecko-rzym skich  cesarzów.

P rzez  całe średniow iecze Papieże by li w  nieu­
stannych podróżach.

Od r. 726 P ap ieże  osiągnęli w ładzę św iecką i po­
częli ją  rozszerzać albo zapom ocą sojuszników  albo 
walk. W a lk i te zmuszały ich do przenoszenia często 
sto licy  P io trow ej. B yw ały  rezydencje papieskie 
w  m iastach Viter'bo, Anagni, IPerugja, Neapol, P iza, 
F lorencja  i W erona. W ie lu  Pap ieży , jak  G rzegorz V II . 
Innocenty I I I ,  Bon ifacy V I I I  m usieli umrzeć zdała 
od Rzymu.

„P on iew aż  ukochałem  spraw ied liwość, um ieram  
na w ygn an iu !" —  oto napis na sarkofagu G rzegorza 
w  katedrze w  -Salerno.

Poza  Włochami-, dwa tylko  k ra je  m ogą się po­
szczycić bytnością Papieża, a m ianow icie Francja  
i N iem cy. Cały szereg w ycieczek  papieskich zagra­
nicę rozpoczął Stefan  I-I, w  r. 753 w yjazdem  do P a ry ­
ża, by tam ukoronować o jca K aro la  W ie lk iego , P e ­

pina. W  jedenaście w ieków  później P ius V I I  ko ro ­
now ał w  P a ryżu  Napoleona.

N a  dwóch w ie lk ich  K oncy liach  prezydow ał P a ­
pież w  Lyon ie, a m ianow ic ie  w  latach 1248 i 1274, 
a już od r. 1309 do 1378 papieże rezydow a li w  A w i- 
nionie. „

W sp an ia ła  była w izy ta  P ap ieża  Klem ensa V I I  
w e Francji. P ięk ne przystro jone ga lery  p rzew iozły  go 
i jego  siostrzenicę, K atarzynę M edyceuszkę w  r. 1535 
w  październ iku  w  C iv itavecch ia  do M arsylji, gdżie 
papież zatrzym ał się w  opactw ie św. W iktora. N a ­
stępnego dnia przyjechał k ró l Franciszek I., a papież 
dał -ślub siostrzen icy z następcą tronu.

W  ja-skrawem przeciw ieństw ie z tem  przyjęciem  
stoi porw an ie śm ierteln ie chorego, 82-letniego P iusa  
V I przez żo łn ierzy francuskich i przew iezien ie go 
z -Rzymu do W alencji, -dokąd, przybył praw ie um ie­
rający. Następca jego, w ybrany w  -W enecji P iu s V II , 
musiał w  r. 1804 ukoronować Napoleona koroną ce­
sarską, a w  9 lat później został siłą dostarczony do 
Fontainebleau, -gdzie otrzym ał -rok czasu do nam ysłu 
w  spraw ie podpisania konkordatu.

Sale w  Fontainebleau, gdzie wówcza-s przebyw ał 
Pius V II ,  -są dotychczas nietknięte.

O-d owego czasu t. zn. od 115 lat, żaden ju-ż z pa ­
p ieży n ie  opuszczał W łoch. A ż  dopiero teraz po za­
w arciu  ugody z W łocham i może O jciec św. w yjechać 
z W atykanu , k iedy -chce i dokąd chce.

W yśc ig i... św iń.
Znane b y ły  dotychczas w yśc ig i koni, psów, auto­

m obilowe, m otocyklow e, wresizcie lotnii-cze, a-l-e wi-do- 
cizlnd-e te w-s-zystkiie rodza je  -są izą m ało -sensacyjne, 
skoro w  Mek-syku -cizyni się p rzygotow an ia  d-o w yśc i­
gu... świń. O rgan izacja  ich  będ-zii-e po legała  na  tern, 
że w yg łodzone zw ierzęta  pobudzi się do b iegu  usu­
w an iem  im  z przed  noisa sm akow itego pożyw ien ia. 
Także i  tu taj rozw in ie  się swego rodzaju  tota lizator. 
Już dziiś czynione są izakłady.

Jad w ęża  i nauka.
D zia łan ie  jadu  węża, zaczyna dzięki -nauce, sta­

wać się coraz -to m niej groźnem , zw łaszcza dzięki 
pracom  uczonym  instytu tu  h igjen icznego w  -Buenos 
A ires. Te nadzw yczaj cie-ka-we -badania, szły bardzo 
prostym  torem. Zw rócono na jp ierw  uwagę m iano­
w ic ie  na to, że n iektóre zw ierzęta  -są z natury odpor­
ne na ukąszenie jadow itych  wężów , a zw łaszcza te, 
które w łaśn ie tęp ią  węże, jak  osław iony ichneumon, 
tchórz, jeż, lis, po części kot, Świnia i bocian. Dalej 
przekonano się, że człow iek, k tóry  ozdrow iał po uką­
szeniu węża, jest potem  na dalsze ukąszenia odporny, 
co doprow adziło  do w ytw arzan ia  sztucznego surowca 
przeciw  ukąszeniu i  to w  ten sposób, że zw ierzę do­
św iadczalne (zw yk le  konia) poddaje się stopniowo 
coraz to siln iejszym  i liczn ie jszym  ukąszeniom, 
w zględn ie w strzyku je isię mu daw ki jadu, przez -co 
zw ierzę fab ryku je  w  sobie przeciw tru tk i, k tóre  -po­
tem  z doskonałym  -skutkiem stosuje się innym  osob­
nikom, w zględn ie człow iekow i, po w ydobyciu  ich 
z k rw i dośw iadczanego konia.

Jad w ężów  egzotycznych dzia ła  szybko i o w ie le  
groźn iej, n iż  naszych żm ij, po ukąszeniu których  
śm iertelność je-s-t znacznie m niejsza i w ynosi (bez 
leczen ia) około 14 pro-c. u dzieci, przyczem  ob jaw y są 
mniej gw ałtow ne, tak, że zw yk le  jeist dość czasu na 
zaw ezw an ie lekarza  i ratunek. Jad w ężów  zaw iera 
g łów n ie  dw ie gw ałtow ne trucizny. -Pierwsza powo­
duje porażenie nerwów, oddechu i serca, a druga 
rozk łada krew , w yw ołu jąc krw otok i i w y lew y  krw a­

>
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w e w  tkankach. W obec stosowania leczen ia suro­
w icam i, śm iertelność od ukąszeń w ężów  w  B razy lji 
i Indjach  zm niejszyła się znacznie, bo gd y  dawniej 
w ynosiła  ona 25 proc., to obecnie spadła  na 2,5 proc., 
co stanowi ogrom ny trium f nauki. Obecnie w yrab ia  
się już surow icę przeciw  w szelk im  jadom  rozm aitych  
w ężów  wspólnie, uzyskane równocześnie z k ilku  ja ­
dów rozm aitych  wężów.

<Węże zw yk le nie rzucają się na człow ieka, a na­
w et uciekają  przed nim, wpadając za to w e w ście­
kłość, gd y  się je  drażn i lub nastąpi na nie. Następne 
ukąszenia z powodu braku jadu są już m niej szko­
dliwe, a po 5— 6 ukąszeniach zupełnie naw et nie są 
jadow ite. Znakom iteih i tęp icie lam i w ężów  okazały 
się psy tfox-terriery odpowiednio tresowane, zw ła ­
szcza że .są one dość odiporne na jad.

Ratować należy głów n ie w  ten sposób, że podwią- 
zuje się daną część ciała, b y  jad nie szedł do krw i, 
a ukąszonemu podaje się aż do przybycia  lekarza, 
w ino i mocną czarną kawę, celem  podtrzym ania akcji 
serca.

Odpowiedzi Redakcji.
Jain Żmuda w Chicago.: Obszerny list Pański prze­

czytaliśmy z całą uwagą i z .większością jego twierdzeń 
zgadzamy się zupełnie. Jedno- tylko zasadnicze zastrzeże­
nie zrobić musimy w odniesieniu do- kolejarzy i urzędni­
ków. Nie przeczymy, że isą tacy, jak Pan 'twierdzi, ale

na szczęście są to tylko wyjątki. Większość .kolejarzy 
spełnia swe obowiązki sumiennie, a do sferom odnosi się. 
.z całą uprzejmością. Autami jeżdżą -tylko -dygnitarze, 
zwykły urzędnik nieraz pęd.zi-piechotą, gdyż go nie .stać 
na, tramwaj, W  urzędach 'państwowych urzędnicy pra­
cują od 8 do 3-ciej i niejednokrotnie przekonałem się, że 
pracują bardzo sumiennie. Inaczej dzieje się w niektó­
rych urzędach -komunalnych, -gdzie rzeczywiście, niektó­
rzy, ale tylko niektórzy, -przepędzają czas na herbatkach 
i iprzechad-zkaiCih. Liga Narodó-w mogłaby -dużo .zrobić, 
ale czy zirobi, to .pytanie. Doradca był koniecznością, 
gdyż inaczej nie da.noby nam pożyczki. Kosztuje on dużo, 
to pra-w-da, i nie można -wątpić, iż znaleźliby, się i w Pol­
sce ludzie, którzy -leipiejby od mego doradzać potrafili. 
Patrzy on niejako na palce ( tym, którzy p-oży-oz-onemi 
pieniądzmi zarządzają. Najsłusaniejs-zem jednak tw ier­
dzeniem -Pańskiem je-st sprawa religji i oświaty. Oświata, 
nie -oparta na głęb-okie.j religji, -nigdy przynieść nie może 
narodowi prawdziwej korzyści. Że wspomniani .posłowie 
dążą do wyrugowania religji ze szkoły i że ch.cą roz­
działu Kościoła od państwa, to -prawda. Czynią oni źle, 
.ale -winni tu i wyborcy, że -takim posłom nie natrą uszu 
i .nie'napędzą .ich .z sejmu. Lecz Polska nie jest osamot­
niona p-od tym względem; takich posłów mają i inne 
państwa, jak również mają i komunistów. Głupich ni­
gdzie nie brak. Łączymy serdeczno pozdrowienia i .pro­
simy -o -dalszą pamięć. — Józef Kowalik w -K.: Nadesłany 
wierszyk zupełnie dobry, ale c-o d-o terminu -drukowania 
go nic stanowczego powied-zieć nie możemy, .gdyż wierszy 
mamy wielki .zapas. C-o d-o poprzednich -odpowiedzieliśmy 
zaraz p-o ich otrzymaniu. — Janczar ek w W.: Kiaśk-a.
spuchła -od języka d-o step, musi więc jeszcze milczeć.' 
Na.raz.ie boimy się przypuścić jej do -głosu, boby -m-ogła 
pęknąć. — -Piotr Wenc w Ś.: „Lege-ndę o zbożu" otrzy­
maliśmy — dobra. Jan Dyląg z W.: Za przysługę dzięku­
jemy. M-oże się uda Panu więcej .zjednać dla „R-o-li".

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożyła Bronia z Naprawy).

■  ☆ *  *  r!- Imię żeńskie.
■  *  ☆ & ☆ Imię męskie.
■  ☆ ☆ ☆ ir Nazwa kwiatu wstecz.
■  Miary.
■  ☆ ☆ ☆ ☆ Miasto zagraniczne.
■  ☆ ☆ *  ☆ Miasto stołeczne.
■  ☆ ☆ *  Rzeka.
■  ☆ ☆ ☆ Gatunek dyni.

Początkowe litery czytane z góry da­
dzą nazwę pewnego zawodu.

2. Szarady.
(Ułożył Alfons Cżader z S. W.).

0 drugiej i pierwszej podanie nam głosi, 
Że dla dobra kraju oddała swe życie. 
Imię wspak trzy, trzecie, białogłowa nosi. 
Zaś druga i trzecia służy nam na mycie. 
Kaśka Myrdalonka, która gada w „Roii“, 
To wzorowa pierwsza i druga bez końca. 
Cała na-piaszczystej rosnąć glebie woli
1 swemi kwiatkami wdzięczy się do słońca.

II.
Małe dziecko pierwsze drugie,
Często wypowiada,
Trzeci swoje pomieszkanie,
We wodzie posiada.
Wspak trzecia i pierwsza często 
Mieści ogłoszenia 
Pierwszy, drugi, część trzeciego, 
Człowiek bez sumienia.
Druga i trzecia bez końca,
Wyraz w handlu dobrze znany,
Cały jest do pospolitych 
Roślin zaliczany.

3. Pfzestawianki.

(Ułożył Jan Gara z W.).

I. - '
Zło ma Pankracy E. i beczy.

II.
Kot je ciecz w maju od Em. Zwonie- 

miegi.
III.

Dzidzi Ę. wini nici w polu.
IV.

I burak na bary bierzy.

V.
Kołodziej U. Czez pana gra.

Powyższe wyrazy przestawić fw  "ten 
sposób, aby utworzyły pięć znanych przy­
słów.

4. Kalambury.
(Ułożył H. Bilka-Głębicki).

I.
Gdy rzeka z nowiną w jednym rzędzie stają, 
Jeśli jest ciekawa, chętnie je czytają.

II.
Gdy kogoś żegnam, mam liczby przy sobie, 
A jestem potrzebna każdej osobie.

5. Układanki.
(Ułożył Jan Smaza z Z.).

Szata liturgiczna -f1 spółgł. -f- zaimek =  
państwo w Europie.

Djabeł w obcym języku-j spółgł.-(-zai­
mek =  miasto polskie.

Agencja -)- konanie =  kraj w Ameryce.
Spółgłoska -j-niewiasta zBiblji =rzeka.
Zwierzę -f- spółgłoska -f- zaimek =  kraj 

w Europie.

Za dobre rozwiązanie wszystkich za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

Termin na-disyłani-a rozwiązań upływa dudą 6 -lipca br.
Znlacize-nie zagadek z Niru 24 „Roli": 1) L-o-g-o-gryf: No­

wa Kałedonja. 2) -Szaira-dy: I. Kapota. II. Karabin. III. 
Papierosy. 3) K-wadrat -magiczny: Barak-ła-garwa-rabiin-
awizo-kanoin. 4) Układanki: Kossak. Sok. Pastor. Kula­
wy. Popas. Lewk-onje. P-oik-ora.

D-oihre rozwiązanie w  oiznaazonym c-zaisie nadesłali 
pp. J-aikób Jeiżi-ąfańsiki z K., Adam Galer iz K., Józef W e­
ber z K., Jan Weber z K., Józef Topolski iz B., Józef Gó­
recki z K., Stefan Jaworski -z P.

Nagrody -wyl-asoiw-aM pp.: Jóaef Weber -z_ K. i Józef 
Topolski -z B.

Wydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



W  restauracji, gdzie usługują panny.
G o ś ć  (gn iew n ie): Cóż tu u was za porządek! 

N aw et w yka łaczek  do zębów n iem a!
P a n n a  (rezolu tn ie): A, to już, proszę pana, sa­

m i panow ie temu w inni, 'bo, zam iast sobie wydłubać 
w  zębach i w yka łaczk i kłaść na sw oje m iejsce, to je 
wyrzucają!...

W  sądzie.
Sędzia: D laczego obw in iony w ym ierzy ł oskarżo­

nemu policzek, skutkiem  którego  pow stała w  szynku 
bójka ogólna?

O bw in iony: P rzec ież  m usiał ktoś zacząć, pan ie 
sędzio...

Zręczne upomnienie.
—  Będąc na jarm arku, W idziałem  jegom ościa, 

k tóry  m i całk iem  pana przypom inał.
—  Tak? Był do m nie podobny?
—  To nie, ale m i także długu nie oddaje.

W banku.
P a n  b a n  k i  e r  S z  w  i  n d e 1 m  a c h e r, k tóry 

przy ją ł chłopca do obsługi telefonu, objaśnia mu 
o obchodzeniu się z aparatem, m ąchając rękam i:

—  U w ażaj sobie, to jest bardizo proste: najprzód  
przychodzisz do telefonu  i jedną ręką  b ierzesz słu­
chawkę do ręki, potem  przyk ładasz ją  do ucha, a dru­
gą ręką mówisz...

Aleksander W nękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran- 

# nie, po cenach niskich.

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicy:
w dniu 11 czerwca b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1-28 do 1'90 zł. Jałownik od PIO do 1'90 zł.
Woły . . od 1’37 do 1'90 zł. Cielęta . od l -38 do 2'30 zł.
Krowy . od 0-83 do 1'82 zł. Kozy i barany 0‘00 do 0-00 zł.
Nierogaciznę 2'30 do 2‘77 z). Nlerogaclznę bitej waglod B'00 do 3.70

Giełda płodów rolniczych
z dnia 21 czerwa b. r .

40"00—45 00 Słoma dtuga 8 00—8*50Pszenica
Żyto
Owies . 
Jęczmień

25 00— 25 50
26 00 -2 7 -00
25-00— 26-00

Fasolabiała 12000 — 130"00 
Groch zwyk. 50"00 — 53*00

Ziemniaki stoł. 6*00— 7"00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 00"00— 00 00

Mąka żytnia 43’00— 44‘00 
Mąka pszen. 76"00— 76'50

W  Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Zioła

na przemianą materji
skuteczne jako czyszczą­
ce krew  w reumatyzmach,
artrelyzmach, liszajach, 
skroflach czerakach, w rzo­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości. 
Cena zł. 3.50.

Zioła
żo łądk ow o -k iszk ow e

skuteczne w  ostrych i 
przew lekłych kat arach  
żołądkowo kiszkowych, 
c h o r o b a c h  w ą t r o b y ,  
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
Cena zł. 3/— .

3 , 4  p u d e łe k  z ł .  2 . -  
i w y s y ł a :

ZiołaZioła
p ie rs iow e

skuteczne w  gruź l i cy,  
k a t a r a c h  piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegm ie- 
niach, kaszlach, astmie, 
oraz jako środek w zm a­

cniający płuca.
Cena zł. 3.50.

Z a  o p ła tę  p c zto w ą  z a  z a l ic z k ą  d o lic za  się od 1 p u d e łk a  z ł .  1 .8 5 , od 2 ,
W y r a b i a

Mr. farm. Feliks Żeliński £ SB. Piętow
K i * a k ó w « I " o t l j | ó i * » ! e  Ł .  l O *

N a  ż ą d a n ie  w y s y ł a  s ię  d a r m o  b r o s z u r k ę :  »J a k  o d z y s k a ć  z d r o w ie ,  
c z y l i  L e c z e n ie  z i o ł a m i « .

d la  n e rw ow y ch
skuteczne w  n e r w o ­
w y c h  bólach g ł o w y ,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, nerw owej niestra­
wności, ogólnemu osła­

bieniu.
Cena zł. 4.— . 

od 5 do 10 p u d e łe k  z ł .  3 . — ,  12 p u d e łe k  o p ła tn ie .

ski
N ie z l i c z o n a  i l o ś ć  l i s t ó w  d z i ę k c z y n n y c h  ś w ia d c z y ,  ż e  t y s ią c e  lu d z i  

w y l e c z y ł o  s ię  y jo w y ż s z e m i  z io ł a m i .

Piosenkarz Polski
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi- 
D*ch, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 20 zł.

D o m  d o  s p r z e d a n i a  y z j "  ,ZTt-
ścińca rządow ego w  m iejscu przem ysłow em  obok 
m iasta  pow iatow ego nadający się na w szelk ie in teresa 
Po łow a  go tów k i zaraz, resztę spłacać m ożna częściowo. 
Z g ł o s z e n i a :  J Ó Z E F  W O J T Y G Z A ,  Limanowa.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



BŁĘDNICĘ t
BRAK KRWI USUW A

Mra KRZYSZTO FO RSK IEG O  
WINO CHINOWO-ŻELAZISTE

na maladze hiszpańskie]
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyi przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 2.2 zł.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztaforski, Tarnów 8.
M agazyn  Zegarm . Ju b ile rsk i p . f.

L e o n  B r i i l l ,  Kraków, ul- Starowiślna L. 29.
poleca

Zegarki (dobrze wyregui.) Roskopf i Enigma z łańcuszkiem zł.12‘20 
„  Anker 15 Hub. lub Srebrne i Duble . . zł. 20— 30
„  Cyma, Doxa, Omega Zenith męskie i damsk. od zł. 3 0 — 65

Zegarki Złoto 14 K. z jedw. taś. Gyl. i Anker . od zł. 3 6 — 55
„  „  „  „  Cyma, Tizaot Doxa, Omega od zł. 8 0 -1 8 0

Zegarki męskie z łańcuszkiem i damskie z branż, od zł.155— 295 
Zegary stołone, budziki i szafkowe . . od zł. 12*50— 25 

„  Bronz. Marmur i pendułowe . . .  od 30— 85 zł.
W ykonuje wszelkie reperacje  solidnie i tanio!

C e n n ik  i lu s t r .  z e g a r k ó w ,  p i e r ś c io n k ó w  i t .p .  w y s y ła  p o  n a d e s ła n iu  10 g r  
w  z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h .  Z a m ó w ie n ia  n a  t o w a r y  w y s y ł a  o d w r .  p o c z tą '.

Kupujcie wprust u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza: 
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Walkowińskiegn
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż części o w a  i h artow na. 

Cenniki na żądanie.
U w a g a  na  dok ładny  adres,

BALSAM KAPUCYŃSKI
z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego

podług przepisu O. Norberta z Pragi.
Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w 
nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w czasie podróży i pielgrzymek 

oraz 'w słabościach kobiecych.
Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usuwa ból zę­

bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. 
Jako niezbędny środek domowy wiicnien być w każ­
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieo­
cenioną przysługę. — Żądać wyraźnie Balsamu Ka­
pucyńskiego z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskie­

go naśladownictwa energicznie odrzucać. 
Każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 

metalową z Orłem.
Cena za 5 fl. z przesyłką zł. 10. — 10 flaszek zł. 19.

Fabryka chemicma Mr Krzysztaforski, Tarnów 8.

Kopalnię złotu  posiada ten, kto używa

mączkę pastewną
«lo tu czen ia  św iń

w ydatek  m ały a przynosi w  ciągu roku kolosalny zysk. 
Do nabycia u J ak óba  K asiarza  w  S tan is ław ie  G ór­

nym  poczta K a lw a r ja  Zeb rzydow sk a .
5 k ilo g ram ó w  w ra z  z p rzesy łk ą  pocztow ą 10 zł.

0 0 .0 0 0  lu d z i
jest w Polsce psychicznie chorych a setki tysięcy nerwo­
wych, zdrowie całego społeczeństwa łatwo już w podsta­
wach swych może być zagrożone, przeto każdy inteligentny 
i dbały o swą rodzinę ojciec, każdy wychowawca, a prze- 
dewszystkiem każdy kapłan, każdy wreszcie działacz spo­
łeczny, każdy zdrowy i chory powinien poznać się z cyklem 

książek prof. Emila Wyrobka p. t.
Z O T C H Ł A N I  C H O R Ó B  N Ę D Z Y  I U P A D K U  
ponieważ książki te poruszają najżywotniejsze zagadnie­
nia tyczące się zdrowia społeczeństwa i jednostki, ponie­
waż w nich zawarte są najlepsze rady i wskazówki z za­

kresu higjeny seksualnej i lecznictwa.
1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilczy upojenie pa­

tologiczne, dipsomanja, alkoholizm wrodzony, neurastenja 
i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. Kult rozpusty. Re- 
glementacja i abolicjonizm. Str. 225 ilustrowane. Cena 4 zł.

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalno-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustrowane. Cena 4 zł. jednocześnie

poleca się najnowsze wydanie 
S z c z ę s n y  M i ł o c i ń s k i

1) Lilje, Osty, Stokrótki i Niezabudki, Wiązanka sym­
bolicznych wierszy, pięknych śpiewek, mądrych przysłów 
i aforyzmów, nadających się do wpisywania w  pamiętniku 
lub wygłaszania przy rozmaitych zabawach i oikolicz.no- 
ściach (str. 96) cena 80 gr.

2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela oraz róż­
nych mów, nadających się do wygłaszania podczas w iel­
kich uroczystości obchodów i zabaw rodzinnych, społecz­
nych, patriotycznych, ze znacznym uwzględnieniem tła 
ludowego i historycznego. (Str. 224.) Cena 2 zł.

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odnoszących 
się do różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
mata i zagadnienia aktualne. Str. 128. Cena 1.20 zł.

Powyższe książki do nabycia razem lub oddzielnie 
w księgarni

„ W I E D Z A  i S Z T U K A "
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

tudzież w  innych księgarniach. Posyłka za pobraniem poczt, 
na koszt zamawiającego.


